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W ic e m a rs za łe k  K w a ś n ie w s k i
za b ie ra  d o  ra z drugi gtos

^łii eiufllec/a wna Itonsemo nce grrMiSfSsta^ąjia ją  r&uMn&j siią§
—  Panie Marszalku W  związku zgrupowanych koło „Ckiasu“ czy „Sio

z ostatnio prz,'z Pana ..lar szalka u- wa“ ? Naprawoę, nie należy im w pra
dzielonym naszej redakcji wywiadem sie pośw »cać tj le m iejsca!

W  toku dalszej rozmowy Pan Mar­
szalek oświadczył, że w najbliższych 
dniach Odbędzie się prawdopodobnie 
wspólne posiedzenie krakowskiej gru

niektóre dzienniki podniosły pewne 
zastrzeżenia. Otóż czy Pan Marsza­
łek nie byłby łaskaw jeszcze raz au­
torytatywnie niektóre kwestie w yja­
śnić?

—  Proszę pana —  cóż mogę więcej 
panu powiedzieć nad to, eo wówczas 
powiedziałem, a eo pan wiernie od­
dał w swym piśmie. Jeśii chodzi o 
stosunek do OZN, to jeszcze raz pod 
kreślam , że nie odgrywam w ni n ża­
dnej czynnej roli, że figuruję jedynie 
w charakterze prezesa Związku L e­
gionistów. W iadomo panu, że zwią­
zek ten jako całość zgłosił akces do 
obozu pik. Koca.

—  A senator dc Bobrowski?
—  Dr Bobrowski również figuruje 

jedynie jako członek Związku Legio­
nistów. Ale jeśli chodzi o ścisłość, to 
nawet przewodniczący OZN. w K ra­
kowie senator Lipiński, obecnie nie 
odgrywa w OZN czynnej roli.

—  Pańskie słowa, Panie Marszał­
ku. a mianowicie zdanie, że „z nikim 
takim, który się różnił z Komendan­
tem rozm awiać nie będę*‘, b jły  roz­
maicie interpretowane. Jak  należy je 
właściwie rozumieć?

—  Oczywiście, że miałem na myśli 
endecję, do której wielce szkodliwej 
działalności ustosunkowany jestem  
bezwzględnie negatywnie. Zresztą en­
decja nie przedstawia takiej siły, jak  
niektórzy elicą gwałtem wmówić. Je ­
dynie realną siłą w Polsce —  to ugru­
powania demokratyczne.

—  Panic M arszałku! W  ostatnich  
dniach plotka podawała z ust do 
ust wprost absurdalne wiadomości o 
płk. Sławku, natury osobistej. Pan  
jako tyioletni i wypróbowany przyja­
ciel płk. Sławka chyba nedzie wie­
dział, co jest —  że się tak wyrażę —  
na rzeczy?

— I do moich uszu ta  plotka do 
larla. Nie potrzebuję pana zapewniać 
że nie odpowiada ona w zupełności 
prawdzie. Obecnie, gdy prasie nie 
wolno o wielu rzeczach pisać, zrozu­
miałą jest rzeczą, że rodzą się raz po 
raz tak zwane „kaczki“.

—  Jak  już mówimy o płk Sławku, 
to czyby Pan Marszałek nie raczył 
nas poinformować, jaki jest stosu­
nek płk. Sławka do konserwy?

—  Tego panu powiedzieć nie m o­
gę, bo wkroczyłbym w kompetencję 
płk. Sławka. Co do mnie, to dziwię 
się, że się tyle dyskutuje z organami 
konserwy „Czasem " i „Slowem“. P o ­
winno się prowadzić dyskusję z tymi, 
którzy reprezentują jakąś realną silę, 
a konserwa? Tych kilkuset ziemian.

S t o j ę  do k o n fitu r
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py regionalnej posłów i senatorów z 
taką sam ą grupą lwowską. Na posie­
dzeniu tym będą omowionc aktualne 
sprawy. Po posiedzeniu —  zakończył 
di Kwaśniewski —  będę mógł panu 
udzielić dalszych inoirmacyj.

K. M.

Wieści z  Hiszpanii

W e  rad i  kiepsko działa?
Oddaj je znanej 
fachowej f i r mi e

««
„ R A D j O F O N
Kraków, Ryneh Gt. 5 tel. 158-06

do naprawy, a oędzie grałq jak nowe

W o u j o  - o ś a i a r t o

W alencja. PAT. —  Ogłoszono tu 
kom unikat oficjalny m inisterstw a o- 
brony narodow ej, donoszący, że na 
froncie północnym w ojska pow stań­
cze silnie naciera ją , usiłu jąc zająć 
Torrelavega i przeciąć połączenie mię 
dzy Asturią a Santander.

Sytuacja Santander jest szczególnie 
ciężka. Przeważna część w ojsk rzą­
dowych w ycofu je się w kierunku na 
Asturię.

W alencja. Korespondent agen­
c ji Havasa donosi, że w ojska rżącki 
we posuw ają się naprzód na froncie 
aragońskim , gdzie zajęli szereg m iej 
scowości. Gwałtowna bitwa rozegra­
ła się koło m iejscow ości Zuera.

liilnao. PAT. —  Radio E.spana o- 
głosiło wieczorem następujący kom u­
nikat z Saragossy: Ofensywa w ojsk
rządowych, podjęta na odcinku Tar- 
dienta— Belchite, nie udała się w zu 
pełności. W ojska powstańcze zdoby­

ły  licznych jeńców , m. in. jednego 
podpułkownika i jednego m ajora, o 
raz bogaty m ateriał w ojenny. W  cza­
sie walk pow ietrznych strącono 6 sa 
molotów rządowych.

Bilbao, —  Korespondent Reutera 
donosi, że w ojska powstańcze zn a j­
dują się już poza Santanderem  w kie 
runku na południuwy zachód od mia 
sta. W ojstta rządowe w ycofu ją się, 
staw iając słaby opór Gdzieniegdzie 
dochodzi do wymiany strzałów bron’ 
m aszynowej.

Salamanka. PAT. —  Kom unikat 
radiowy donosi, że powstańcy zajęli 
w czoraj wieczorem Obregon, zdobyto 
również Sn, silne pozycje, przeciwni 
ka, położone na wzgórzach na drodze 
Burgos- —Santander koło m iejscow o­
ści Parbayon. Jedna z kolum n posu­
nęła się znacznie naprzód w kierun­
ku Ram ales Dela Y ictoria.

GIMNAZJUM
Tow. Zyd. Szkoły Społecznej

W  K f c A H O M E
przyjmuje wpisy do 1-szej 

i 2 -e i ‘sj klasy gimn. Infor­

macje: K R A K Ó W , Stra-  

dom 6/1 tel. 1 3 9 -88  od 

godz. 1 0 — 1 2  o d  4 — 6 .

Moskwa. —  A gencja Tass donosi, 
że sam oloty ekspedycji Szewelowa, 
udające się na poszukiwanie Lewo- 
niewskiego, przybyły do Archangiel- 
ska.

W  okolrcart Pekinu grasują wielkie Landy
enaruder&uj i  cfezerlerow

Pekin. —  Korespondent Reutera 
donosi: W  ciągu ostatnich dwu dni 
w m ieście słychać było odgłosy strza­
łów artylerii. W edług w yjaśnień ja ­
pońskich, były to odgłosy w alki, w 
wyniku k tóre j Japończycy zdobyli 
dwa wzgórza, położone w odległości 
15 m il od Pekinu. Na południe od 
Pekinu Japończycy zaatakow ali dwie 
dywizje chińskie, zagrażające ich pra 
wemu skrzydłu W  okolicach P ek i­
nu grasują wielkie bandy m arude­
rów i dezerterów chińskich . Jap o ń ­
czycy wysłali specjalne oddziały, o 
czyszczające teren. Ambasady angiel­
ska i am erykańska zw róciły uwagę 
władz japonskich na dążenia dowód­
ców w ojskow ych do zużytkowania te 
renu, należącego do korpusu dyplo­
matycznego w Pekinie, jak o  opera­
cyjnego.

Tokio. PAT. —  Donoszą z Sinkin

w Mandżurii o śm ierci generała bry 
gady arm ii jap o ńsk ie j Szigeo Fudzi, 
który został zabity na granicy chiń- 
sbo m ariużurskiej. Gen. Fudzi dowo 
d. I oddziałem japońsko-m andżur- 
skim G enerał zginął ud kuli Strzelca 
chińskiego w chw ili, gdy obserwował 
ruchy wojsk chińskich

Tokio. PAT. —  W edług wiadomo­
ści nadchodzących z Szanghaju, po­
siłki japońskie, które przybyły w cia 
gu dnia, zaatakow ały popołudniu sta 
now iska chińsŁie, obsadzając odci­
nek w schodni Szangnaju.

Szanghaj. —  Korespondent Reute­
ra donosi: M iasto powoli przyzwycza 
ja  się do działań w ojennych, jak ie  to 
ezą się w m ieście i okolicy. Poza k il­
koma pociskam i, które zabłądziły w 
mieśeie. ;ak przypuszczają, większe 
niebezpieczeństwo me grozi. Możli­
wość w ejścia Japończyków , względ

Ucieczka m inistra oblężonego p r ze z
2.000 chłopów

Do burzliwych za jść chłopskich do 
szło w kragu jevac w Jugosław ii. Do 
m iejscow ości te j przybył m inister 
Jan kovic, który wygłosić m iał do 
chłopów przemówienie na tem at kon 
kordatu. —  Przed hotelem, w którym  
zam ieszkał m inister, zgromadził się 
tłum wieśniaków w liczbie ok. 2.000 
osób, który przybrał groźną postawę

wobec m inistra
2-a poradą otoczenia, m inister ty l­

nymi drzwiami zbiegł z hotelu. W  tej 
sam ej chw ili w darł się do hotelu 
tłum chłopow, który rozbiegł się po 
pokojach , szukając za m inistrem . 
Żandarm eria z obawy przed wybu­
chem zamieszek w zupełności nie in­
terweniowała.

nie w ojsk chińskich do śródm ieścia 
w obecnej chwili nie je s t brana pod 
uwagę. Dostawa żywności do m iasta 
jes t zapewniona, a kom unikacja w 
m ieście odbywa się znowu norm al­
nie. W  ślad za bankam i, również i 
wiele zakładów przemysłowych i han 
dlowych otworzyło swe biura. W ie­
czorem wszystkie św iatła w m ieście 
są m askowane. Przybycie oddziałów 
bryty jskich  i oddziałów innych 
państw europejskich uspokoiło zanie 
pukojoną opinię. Europejczycy, acz­
kolw iek sam i zostają na m iejscu, wy 
syła ją  sw j^ i  ony i dzieci z Szanghaju.

H itle row skie
obiecanki

Wiedeń. PAT. —  Prasa austriacka 
uskarża się na prawie zupełny brak 
turystów niem ieckich w Austrii, za­
znaczając, że nie odpowiada to zupeł 
nie duchowi ugody lipcow ej, ani przy 
rzeczeniom, poczynionym przez mm. 
Neuratha podsekretarzow i stanu 
Schmidtowi w czasie jego pobytu w 
Berlinie. W  Austrii w idać tylko nie 
wielką ilość sam ochodów niem iec­
kich, specjalnie z Tyrolu  Niestety 
samochody te pozostają tylko w cią ­
gu paru godzin, skupując przy tym 
środki żywności, ja k  masło itp., k tó­
rych brak  w Niemczech.
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W P A Ź D Z I E R N I K U
(Korespondencja w łasna „K rakow skiego Kuriera W ieczornego")

Z  r f n l o
C h arakterystyczne 

przem ilczenie
Baw ił w Polsce szwedzki m inister 

spraw zagranicznych Sandler, w itany 
oficjalnym i notatkam i w prasie. W  
notatkach tych, a także w artykułach 
redakcyjnych, nie ma wzm ianki o 
tym, że Sandler jest socjalistą, i że w 
Szw ecji w ogóle jest rząd socjalistycz­
ny. Chytry „1KC“ w ybrnął z kłopotu 
w ten sposób, że zrobił Sandlera człon 
kiem  „robotniczej partii szw edzkiej" 
—  czytelnik może z tego domyśleć się, 
co mu się podoba.

Ja k i ma cel ukryw anie przynale­
żności party jnej gościa? W szak czy­
telnicy gazet wiedzą, kto rządzi w 
Szw ecji —  zresztą szeroko na ten te­
m at piszą polskie pisma robotnicze. 
Inaczej się dzieje, gdy przyjeżdża do 
nas hitlerow iec czy innej maści faszy 
sta —  wtedy zamieszcza się mo tylko 
dokfadny życiorys gościa, ale w pla­
ta się też wzmianki o Hitlerze czy 
M ussolinim jako  mocodawcach go­
ścia.

N ajbardziej zastanaw iającym  jest, 
że i postępowa prasa polska poddaje 
się temu przemilczeniu. Przedrukowa 
.ły elaborat PAT, w którym  nie było 
słowa, że Sandler jest socjalistą, nie 
dodając od siebie w yjaśnienia. Przy­
puszczamy, że gość szwedzki —  o ile 
w ogóle o te j zabaw nej historii się do­
wie —  potraktu je ją  —  hum orystycz­
nie. W  duchu tylko sobie powie, że w 
Szw ecji są inne obyczaje.

W szech św ia tow ej s ta ­
wy Jasn o w id z  P ro f. D ża- 
m i, za łożyciel „ P o ia d n ia  
Ż ycia" w B erlin ie  i Dre­
źnie, tw ó rca  dziel a s tro ­
logicznych . O ile  w edle 
ob liczeń  k ab a listy czn y ch  

i w iz ji m ed ia ln e j w ygrana n astąp i, prześle 
k ażdem u zg łasza jącem u  się  zup ełn ie darm o 
los. Jasn o w id z  P ro f. D żam i d a je  każdem u 
stu p rocentow e przepow iednie. Zdobędziesz 
k lucz, k tórym  otw orzysz sobie w rota  do szczę 
ś e ia  i d obrob ytu . T a je m n ic a  lo te rii tkw i w 
T w o im  im ien iu . P o d a j im ię, datę urod zenia , 
k ilk a  w łosów  d la k o n ta k tu , oraz fo to g ra fię  
o ile  posiadasz, a  pow iem  Ci, ile  i czy w ogó­
le  w ygrasz. P rzep o w ied nie, w skazów ki, ho - 
rosK opy! życiow e, m iłosne, krad zieże , z a k o ­
p an e sk a rb y , od nalez ien ie  zag in ion y ch  osób 
s tan o w ią  ta je m n ic ę  Tw ego szczęśeia . N ade- 
ś l i j  jed en  złoty  na porto . B ezp łatn ych  h o ro ­
skopów  nie  w ysyłam . P o ra d n ia  Ż ycia Ja s n o ­
w idza P ro f . D zam i, K rak ów , W ielop o le  3.

K U PO N  n a  zniżoną op łatę  w „P orad n i Ży­
c ia "  Jasn o w id za  P ro f . D żam iego. 78/37

W arszaw a, 25 sierpnia.
Zapew niają, że sezon polityczny 

„w ybuchnie" w październiku. Znaczy 
1 0 , że wrzesień będzie jeszcze —  mó­
wimy o polityce —  spokojny, w paź­
dzierniku zaś rozpocznie się gra. O 
co? Nie o zmianę rządu, zapew niają 
bowiem, że obecny —  może z m ały­
mi przesunięciam i —  pozostanie. 
Skąd ci „inform atorzy" wiedzą? Ano, 
z powodu niepogody ruch w kaw iar­
niach jes t silniejszy, wielu bywalców 
już w róciło z urlopów, wszechwład­
na plotka ujęła znów kierow nictw o 
nad opinią publiczną —  wiadomości 
rodzą się ja k  po deszczu.

Ci, którzy puszczają je  w świat, mo­
gą sobie na to pozwolić bez obawy 
przed zdementowaniem. Kio m iałDy  
to zrobić? W  żadnej kancelarii c y ­
w ilnej, w żadnym m inisterstw ie nie 
posługują się sprostow aniam i w spra­
wach personalnych —  w zruszają na 
takie wiadomości ram ionam i. Ale o- 
becnie takiego gestu się nie robi. P. 
prem ier jeszcze nie wrócił z urlopu, 
w iceprem ier jest na wyjezdnym. zaś 
główna osoba. p. Prezydent Rzplitej 
jeszcze nie zakończył sezonu urlopo­
wego. Jeżeli się uwzględni te dla spra­
wy decydujące m om en tj, musi się 
dojść do wniosku, że wiadomości są 
czystą robotą dziennikarską bez zo­
bow iązania za ich realność.

Przejdźm y tedy nad tym tem atem  
do porządku dziennego. Są inne. ale 
dla dziennikarza niedostępne Nicze­
go, broń Boże, nie zakazuje się, są je ­
dnak sposoby na rtęć —  powiedzmy: 
i obowiązek —  pisania o pewnych 
rzeczach, które dla „sfer m iarod aj­
nych" są niewygodne. Te właśnie m e­
tody rodzą „w iadom ości", które me 
m ają  żadnego oparcia o rzeczywi 
stość.

Co bowiem ma robić dziennikarz, 
który musi dać pewną ilość wierszy, 
który musi współdziałać w tworzeniu 
dziennika? A co za w artość w ocenie 
czytelnika ma dziennik, który nie da­
je  codziennie ja k ie jś  m form acji o 
posmaku sensacji?  Czytelnicy chcą 
za swoich 10 groszy coś do przetra­
wienia i — przedyskutow ania a bez 
tego „coś" gazeta nic nie warta

A więc koniecznie wiadom ości —  
skąd je  wziąć, jeżeli nic uwagi godne­
go się nie dzieje? Przeżuwanie tych 
sam ych wiadomości, podawanie ich 
w coraz innym sosie, to się wreszcie 
sprzykrzy autorowi i czytelnikowi I 
znowu ta sam a piosenka: wiadomo­
ści muszą być! Podajm y zatem te 
wiadom ości, które m ają  bodaj cień 
prawdopodobieństwa.

,W m inisterstw ach praca, ja k  zaw­
sze w sezonie ogórkowym, idzie po­
mału, Chodzi głównie o prace nad 
budżetem, nad tym i przedłożeniami, 
które rząd zam ierza wmieść do S e j­
mu na sesji budżetowej- Podczas gdy 
prace nad budżetem nie są otoczone 
ta jem nicą — wiedzą przecież, że są w 
toku „uzgadniania" między m inister­
stwami —  to inne prace legislatywne 
otoczone są głęboką tajem nicą. P a ­
nowie referenci czuw ają zazdrośnie 
nad tym, aby jak iś  szczegół ich pracy 
nie przedostał się nazewnątrz gm a­
chów m inisterialnych.

Tyle wiemy o przygotow aniach rzą­
du na sesję budżetową. Ja k ie  przygo­
tow ania robią posłow ie? W yraźnie: 
posłowie, ponieważ o przygotowa­
niach zespołowych mówić nie m ożna: 
nie ma zespołów tj. stronnictw . Przy-

O jczyzna nasza przeżywa obecnie 
okres kto wie, czy nie przełomowy, 
dla każdego bowiem jasne jest, że dzi 
siejszy stan polityczny Polski —  jest 
stanem  tylko przejściow ym: w alka bo 
wiem toczy się i trwra między ludowła. 
dztwem i dem okracją - a w ładaniem 
elitarno - totalnym . I  gw arancją zwy­
cięska jednego z tych kierunków  jest 
młodzież —  ja k o  fundam ent i motor 
wszelkich ruchów społecznych: ona 
przechyli szalę zwycięstwa na tą czy 
drugą stronę,

To też zasadnicza walka między 
wym ienionym i kierunkam i społeczno- 
politycznym i Pol.,ki —  będzie i jest 
w alką o wpływy na kształtow anie się 
psychiki i po jęć społeczno-politycz­
nych u młodzieży.

Niepoślednią i decydującą rolę w 
te j w alce odgryw ką partie i organi­
zacje polityczne tę młodzież grupują­
ce.

Znanym bowiem powszechnie jest 
fakt, że dzięki wpływowi na młodzież 
doszedł w Niemczech H itler do w ła­
dzy, wjiływ na młodzież był główną 
przyczyną tragedii i klęski dem okra 
c ji au striackie j i zwycięstwra d o lfli­
sow skiej reak c ji.

Niestety, te j d ecyau jącej roli m ła 
dzieży, przez dłuższy czas nie doce­
niał świat demokratyczny,

Trzeba dopiero było austriacko- 
niem ieckiego doświadczenia, by sto­
sunek swój do sprawy młodzieży 
zm ieniła dem okracja Europy —  a z 
nią i Polski.

Coraz zrozuuiialszym, w yraźnie; 
szym i bardziej palącym  sta je  się w 
Polsce problem  młodzieży i zdobycia 
je j  dla idei demokratycznej, w grun­
cie młodzież tą nurtującą.

Z radością też każdy postępowiec 
polski powita każdy niezależny głos, 
doceniający rolę i wzyw ający do zje­
dnoczenia młodzieży dla walki o zwy­
cięstwo idei postępu, dem okracji, po­
koju i kultury. (Zaznaczam, że jeżeli 
używam słowo walka —  to nie w 
znaczeniu walk orężnych).

Takim  też godnym pochwały gło­
sem, był artykuł obyw atela Paw ła 
Krzowskiego w „Krakow skim  K urie­
rze W ieczornym ".

Niestety, głos ten nasuwa pewrne 
głębokie i zasadnicze zastrzeżenia.

Otóż nie można dziś w Polsce je ­
szcze staw iać sprawę dosłownego zje­
dnoczenia choćby —  młodzieży w iej 
skiej. Bowiem  rozbita ona jest na kd 
kanaście (nawet') organizacji o róż­
nych ideologiach odrębnych —  i ża­
dna z tych organizacji swoich zało­
żeń ideowych się nie w yrzeknie. Sta 
wianie więc dzis sprawy zjednoczę 
nia jest nieistotne i nierealne. J e ­
żeli jakąś sprawę te j m aterii wysuwać 
można —  któraby była krokiem  na­
przód —  to jest nią sprawa utworze­
nia demokratycznego frontu młodzie­
ży postępowej. 1 tylko taką sprawa

n ajm n iej na widowni publicznej. 
Rozróżnia się wpiawdzie na terenie 
sejm ow ych „napraw iaczy" w odróż­
nieniu od tęskniących za dawnym 1} 
B. W . R mówi się o nastro jach  —  bo 
faktów  nie widać —  opozycyjnych 
te j czy owej grupy (przeważnie regio­
nalnych), ale gdy ma przyjść do czy­
nu tj. do uchwalenia jakiegoś prze 
dłożenia, zwykle następuje zmiana 
szyku; zwolennicy sta ją  się przeciw ­
nikam i i odwrotnie.

Nie ma powodu do żałow ania rzą­
du i Sejm u z powodu tych —  z p arla­
mentarnego punktu w-idzenia —  sto 
sunków. Ja k  chcieli, tak m ają. A je ­
żeli im stan obecny zaczyna staw-ać 
kością w gardle, m ają  łatw y spo­
sób na stworzenie innego: zm ienić or­
dynację wyborczą.

Jur.

konkretnie pod uwagę może być b ra­
na.

Lecz tu sam orzutnie wysuwa się 
drugi problem : nie wrolno staw iać
sprawy frontu młodzieżowego (nie 
m ówiąc już o nierealnym  —  zjedno­
czeniu, chcę bow-iem wierzyć, że ob. 
K to rozumie —  i tylko front współ 
ny m iał na myśli) stanowo, wysuwa­
jąc na przykład tylko sprawę utwo­
rzenia go z młodzieży w iejsk iej —  
z pom inięciem  młodzieży robotni­
czej czy drobno m ieszczańskiej —  
czym stwarza się iluzję, że między 
młodzieżą tą istn ie ją  jak ieś giębsze, 
istotnie różnice, uniem ożliiw ające 
w zajem ną współpracę we froncie de­
m okratycznym , stwarza się przeświad 
czenie o różnych interesach młodzieży 
w iejskiej, chłopskiej —  a robotniczej. 
Tak  sprawcy staw iać nie można i nie 
wolno. T a  podstawa duje bowiem po­
le do agitacji szowinistyczno-faszysto- 
w skiej, a la N. B . —  stara jąca  się po­
szczuć i stworzyć sztuczne antagoni­
zmy między m iastem  a wsią.

Problem  spólnego frontu —  a z 
nim zjednoczenia młodzieży jest w 
Polsce, która je s t obecnie terenem ró ­
żnego autoram entu „prób i doświad­
czeń" palącym  i naglącym  —  jednak 
nie ma w nim  nic specjalnego akurat 
dla wsi i młodzieży chłopskiej.

Fron t i zjednoczenie (późniejsze —  
zaznaczam) —  młodzieży jes t w P ol­
sce koniecznością —  bowiem tylko 
on jest w stanu: dać należytą odpra­
wę zakusom faszystow sko - endec­
kim  na praw a i wolność młodzieży.
0  ten scem entowany front załam ać 
się muszą wszelkie zakusy tzw. „kon­
solid acy jne" różnych karierow iczów  
a la Rutkowski.

Musi on jednak (front) być zbudo- 
wrany nie pochopnie i rozważnie. Nie 
wolno jego losów odryw ać od dążeń
1 walk pokolenia starszego.

Budowa obu f rontów starych i m ło­
dych winna być równoległa, w inna 
pójść ręka w rękę —  jeden przy dru­
gim. Z jednym  muszę się zgodzić z 
ob. Krzowskim  —  że dążenie m łodzie­
ży do jedności jest żywiołowe.

Fron t —  a w konsekw encji z jedno­
czenie młodzieży dem okratycznej i 
postępowej w Polsce —  prędzej czy 
późn. ‘j  stanie się faktem . Nie będzie 
ono jednak tylko obowiązywało m ło­
dzież chłopską —  będzie to twór w 
układ którego wejdzie wszystko, co 
młode, szczerze polskie, niezarażo- 
ne żadnymi m iazm atam i, wTszystko, 
którem u drogim jest los dem okraty 
cznej Polski i w alka o pokój, wolność 
i kulturę dla mas.

1 jeżeli ob. Krzowski stawia spra­
wę „zjednoczenia młodzieży wiej 
sk ie j"  —  to ja  odpowiem mu żąda­
niem  zjednoczenia przez utworzenie 
dem okratycznego frontu —  młodzie 
ży postępowej i dem okratycznej.

H. M.

Czy dojdzie do strajku
fil ê olou/ców?

Na skutek kategorycznej odmowy 
przedstaw icieli przemysłowców bran . 
ży m etalow ej poprawy zarobków ro­
botniczych, wszyscy sekretarze Zw. 
Zawodowrych odbyli konferencje z de 
legatam i robotniczym i poszczegól 
nych pizedsiębiorstw  .W wyniku tych

konferency j wszyscy delegaci wypo- 
wiedziel. się in gremio, za proklam o­
waniem stra jku  powszechnego.

Chwilowo prowadzone są jednak 
dalsze jeszcze p ertraktacje z udzia­
łem  p. inspektora pracy, celem  zaże­
gnania naprężonej sytuacji.

66

W stra jku  na kopalr.1 „H elena' 
nie zaszły dotąd żadne zmiany. Robo 
tnicy w dalszym ciągu nie opuszczają 
kopalni, dom agając się bezw arunko­
wo uruchom ienia kopalni. Definityw 
nego rozstrzygnięcia te j w lelce skom ­

plikow anej kw estii, należy oczekiwać 
w najbliższych dniach, gdyż, jak nas 
inform ują, poruszone zostały wszy­
stkie kom petentne organy, celem po­
myślnego zlikwidowania zatargu. 
Chwilowo p ertraktacje  trw ają.

Krw aw a rozprawa wCzeladzi
Ubiegłej nocy doszło w Czeladzi do 

krw aw ej rozprawy, ofiarą której 
padł spokojny obywatel tam tejszy, 
iW ajgiel Ja n . Na przechodzącego u li­
cą W ajgla napadło trzech znanych 
rzezimieszków, Kudera M arcin, Spy- 
szyński Tadeusz i Gradzik Antoni,

którzy pod pozorem  zadawnionych 
porachunków  osobistych, dotkliwie 
go pobili. W  wyniku te j krw aw ej roz 
prawy, W ajgiel doznał złam ania k il­
ku żeber oraz zgniecenia klatki p ier­
siowej. W szystkich trzech rozbójn i­
ków osadzono w areszcie.

A r t y k u ł  d y s k u s y j n y .

0 zjednoczenie i front
m ło d zie ży  d e m okratyczn ej

jOi/pocr/edi ob. § *io ir. K rzo u s k its m u )
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S I E W C A  O R T Y M I Z M I I
PODROŻĘ PREZYDENTA DR EDWARDA RENESZA. —  CO PO W IED ZIAŁ O PRAWACH MNIEJSZOŚCI

NARODOWYCH W  CZECHOSŁOW ACJI.
(Korespondencja własna „Krakowskiego Kuriera W ieczornego”)

Morawska Ostrawa, w sierpniu.
Podróże głowy państwa przygoto­

wywane są zazwyczaj przez kilka mie 
sięcy lub przynajm niej tygodni. Dzi­
wnie jakoś się składa, że podróż pre­
zydenta Czechosłowacji wypadnie 
właśnie w chwili, gdy społeczeństwo 
potrzebuje najw ięcej otuchy, gdy z 
te j czy ow ej strony czyniony jes t 
gwałtowny napór na Czechosłowa­
cję. W  roku ubiegłym, gdy propagan­
da niem iecka najgw ałtow niej atako­
wała Czechosłowację, prezydent Be 
nesz wyjeżdża do krajów- o ludności 
n iem ieckiej, do Czech północnych a 
następnie do południowych. Gdy pro­
paganda obca mówi o niezadowole­
niu Słowaków- prezydent Benesz od­
biera hołdy właśnie od ludności sło 
w ackiej, gdy znowu mówi się o zbol- 
szewizowaniu państwa prezydent za­
jeżdża do 1- ra ju  nawskróś robotnicze­
go, zwiedza huty w itkow ickie i zady­
m ioną M orawską Ostrawę.

W  swych przem ów ieniach prezy­
dent Benesz podKreśla trzy główne 
m omenty z czechosłow ackiego życia 
państwowego: jedność państwową
Czechosłow acji, politykę m niejszo­
ściową i obronność państwa. T ak  ja k  
w Libercu w Czechach północnych w 
roku ubiegłym wskazał z naciskiem , 
że problem  m niejszościow y jest pro­
blemem wewnętrznym Czechosłowa­
c ji i że bezprzedniiotow-y je s t jaki 
kolw iek nacisk z zagranicy, tak też 
obecnie na pograniczu morawsko 
słow ackim , w U herski.n Hradiszczu 
m ówił pod adresem tych, którzy elicie 
liby wątpić w jedność państwową je ­
go państwa. Ze względu na głosy nie­
których pism polskich z okazji poby­
tu ks. H linki z Zakopanem  w arto przy­
toczyć słowa prezydenta Benesza wy­
powiedziane w niedzielę dnia 22 sier­
pnia tam , gdzie ludność stanowi po­
most między czeską i słow acką czę­
ścią republiki. Z Słowaków próbuje 
się robić m niejszość narodową, aby 
w ten sposób upraw iać propagandę 
antypaństwową. To się im nie udało 
ani nie uda Nawet tu i tam starano 
się bronić Słow-aków przed Czechami. 
Nasi Słow acy jednak me są tak  naiw ­
ni: wiedzą, że chodzi tylko o manewr 
i zawsze potrafią dać należytą odpo- 
w-iedź.

Ja k  poważnie traktow ana jest w

Czechosłowacji kw estia m niejszości 
narodowych świadczy fakt, że pod­
czas ostatniej podróży po kra ju  pre­
zydent Benesz dwukrotnie kwestię tę 
poruszał a m ianow icie tam, gdzie 
zetknął się z m niejszością niem iecką, 
w Ołomuńcu i Mor. Ostrawie. Prze­
m awiał wprawdzie do Niemców, ale 
zgodnie z d eklaracją  rządu z 18 lu te­
go br. odnosi się to do wszystkich 
m niejszości a w-ięc i m niejszości pol­
skiej.

„W szystkim naszym mniejszo 
ściom narodowym —  mówił prezy­
dent — przysługuje prawo domaga­
nia się wszystkiego, eo demokratycz­
ny ustrój tego państwa im gwarantu­

je i praw swyeh mnsąą dopiąć dokąc' 
jesteśmy państwem demokratycznym. 
Gdybyśmy państwem takim być prze­
stali i n nas los mniejszości narodo­
wych stałby się krytyczny. Wszędzie 
gdzie w państwach o mniejszościach  
narodowych porzucono demokrację 
a przyjęto reżym autorytatyw ny, po­
gorszył się los mniejszości. Aby mniej 
szóści narodowe mogły skorzystać z 
tego, co daje Im dem okracja, oczywi­
ście mnazą przekonać cale nasze spo­
łeczeństwo o przywiązaniu ich dla 
ideałów demokracji. Tytko w ten spo­
sób mogą stać się Równoznacznym 
partnerem  narodu większościowego”.

T e zdania prezydenta przytaczam

POCZCIW Y A M E R Y K A N IN
Sekretarz stanu spraw zagranicz­

nych Stanów Zjednoczonych p. IIu ll 
wystosował gorący apel do stron wo­
ju jący ch  w Azji, w którym  wywodzi, 
że powinny swe zatargi załatw ić w 
inny sposób aniżeli wojną. Ten inny 
sposób to albo pośrednictwo m o­
carstw  albo oddanie zatargu pod 
osąd Ligi Narodów czy coś .nnego w 
tym guście w myśl zasady Kelloga, że 
w ojna nie może być narzędziem do 
wyrównywania różnic politycznych.

Poczciwy p. 11 ii 11, którem u nikt nie 
odmówi przysłowiowych dobrych 
chęci, używa słowa „powinny** chyba 
w tym celu, aby nie użyć słowa „mu- 
si“. Z tego też powodu apel jego po­
zostanie bezskutecznym , jak  wszyst­
kie apele z innych stron. Gdyby p. 
Huli użył słowa ,,m usi“, wiedziałaby 
Japonia, że za tym słowem stoi cała 
potęga Stanów  Zjednoczonych, do któ 
re j w razie rozpoczęcia ak c ji przyłą­
czyłyby się con ajm n iej Anglia i F ra n ­
cja .

Jap onia jednak wie doskonale, że 
taka akcja  nie zostanie wdrożona i 
dlatego z całą system atycznością pro­
wadzi dalej swą w ojnę zaborczą jako 
dalszy etap w swydi pochodzie ku 
nie tylko rozkaw ałkow aniu Chin, ale 
ku daleko szerszym planom na D ale­
kim W schodzie i na Pacyfiku.

Zdaje się, że Stany Zjednoczone są 
obecnie inne aniżeli były przed 20 la ­
ty: w r. 1917. W tedy W ilson, także

po licznych upom nieniach pod adre­
sem Niemiec, przystąpił do ak c ji, 
gdy upom nienia nie skutkowały. Dziś 
Stany m ają  ustawę o neutralności, 
pom yślaną ja k o  recepta przeciw m o­
żliwości dostania się w zamieszki mię 
dzy państwam i. W prawdzie ustawa 
ta nie jest dotychczas „pełną**, ile że 
nie podpisał je j  jeszcze prezydent Ro 
osevelt, to jednak może w każdej 
chw ili się stać 1 wtedy dopiero Ja p o ­
nia będzie m iała zupełnie wolne rę ­
ce, zabezpieczona przed interw encją 
Stanów.

A tym czasem ? Tym czasem , powta- 
razamy, Jap onia realizu je swój cel 
Nie ma widoków, aby Chiny zdołały 
je j  się oprzeć o własnych siłach, m i­
mo widocznych wysiłków. A co w te­
dy? Gzy nastąpi wmieszanie się R o­
sji?  O tym pisze się szeroko, z do­
świadczenia jednak wiadomo, że ta ­
kie alarm y dotychczas nigdy nie spra­
wdzały się Można wątpić, czy R osja 
sam a wda się w aw anturę japońską, 
nie m ając pewności, że będzie m iała 
w spółpartnerów. A tych nigdzie nie 
widać.

Skończy się na rym, że z W aszyng­
tonu będą płynąć dobre rady, z L on­
dynu i Paryża przyjacielskie upom ­
nienia, a tymczasem Chiny ulegną 
swemu losowi. Zawsze tak było, że 
liczniejsze bagnety są w ym ow niej­
szym środkiem  niż polityka.

dlatego, że wśród m niejszości polskiej 
od ałuższego czasu nurtu ją prądy to- 
talistyczne, które gotowe są utrudniać 
rozwiązanie kwestii polskiej na Ś lą­
sku.

W  M oraw skiej Ostrawie jeszcze raz 
prezydent zajm ow ał się tą kwestią, 
podkreślając, że rząb republiki cze­
chosłowackiej zdecydowany jest kon­
sekwentnie rozwiązać wszystkie pro­
blemy, które w tej dziedzinie nie z.s- 
stały jeszcze rozwiązane.

Rozm ach gospodarczy państwa 
podkreślił prezydent Benesz w prze­
mówieniu do przedstaw icieli m iasta i 
lobotników . W  jed n ej z poprzednich 
korespondencyj zaznaczyłem, że R e­
publika Czechosłowacka rządzona 
je s t przez wszystkie warstwy, znajdu­
ją ce  swycń przedstaw icieli w stron­
nictw ach politycznych i parlam encie. 
Na w szystkich ciąży równa odpowie­
dzialność. Prezydent potrafi też oce­
nić pracę i znaczenie wszystkich 

składników społeczeństwa, ja k  to wy- 
niita z przemówienia jego do delega­
c ji robotniczej w hutach witkowic- 
kich. „W y, robotnicy wszystkich ka- 
tegoryj w naszym państwie z satysfa­
kcją patrzeć możecie na 20 lat rozwo­
ju naszej republiki. Braliście udział 
w jej budowaniu i rządzeniu, utrzy­
maliście sobie swe organizacje, swe 
praw a, swe wąJne przekonania i swe 
słuszne współdecydowanie o losach 
nas wszystkich. Byliście jednym z 
głównych filarów demokracji tego 
państwa a wystarczy rozglądnąć się, 
po Europie, aby ocenić czym jest na 
szc państwo, czym jest nasza demo­
k racja i jak wielkiego dzieła dokona­
liśmy wszyscy razem ”.

Szczęśliwe państwo, którego prezy­
dent w ten sposób przemawia do oby­
wateli. Nic dziwnego, że jego podróże 
to trium f dem okracji, k tóre j dr. B e ­
nesz jest tak gorliwym orędow ni­
kiem .

Podróż do M oraw skiej Ostrawy nie 
zam yka jeszcze serii podróży, jak ie  
w charakterze prezydenta państwa 
dr Benesz odbywa. Czeka go jeszcze 
podróż na Ruś Podkarpacką a także 
ja k  dowiaduję się z najbliższego oto­
czenia prezydenta —  na Śląsk eieszyń 
skr, gdzie bezpośrednio zetknie się z 
mniejszością polską. Kiedy to nastąpi 
dotychczas jeszcze nie postanowiono. 
Nie mniej jednak pewnym jest, że 
będzie to w czasie najnliższym, gdy' 
premier dr Hodża uczyni pierwsze 
kroki na drodze do uregulowania 
spraw Dolskich.

St. Dąbrowski.

S T R E S Z C Z E N IE  P O ­
W IE Ś C I 

B . R E M B O W S K I

„GORĄCA K REW  
I MIŁOŚĆ K R Ó LEW ­

SKA”
D ziało  się to za czasów  

p an ow ania k ró la  K az i­
m ierza W ielk iego .

P rzy w leczo na z p o łu ­
dniow ego w schodu czarn a  
ospa, z b iera ła  o b fite  ż n i­
wo, s ie ją c  ogólny p o ­
p łoch .

W  o k resie  tym  w alka 
p o lity czn a  pom iędzy k ró ­
lem  a księdzem  B a ry cz k ą  
zaczęła  d och od zić do kul 
m in acy jn eg o  n ap ięc ia .

K lęskę tę  i ro zp acz lu ­
du w y ko rzy stu je  spryt- 
n ie  ksiądz B a ry cz k a  i k ie  
dy tłu m y zebrane u stóp 
góry w aw elsk ie j b ła g a ją  
k ró lew sk ie j pom ocy i r a ­
tunku i k iedy  K azim ierz 
b ezsiln y  w obec w oli b o ­
sk ie j ra tu n k u  tego dać 
n ie  m oże —  B a ry cz k a  rzu 
ca  h asło  pogrom u Ży­
dów, k tórzy  są  sp raw ca­
m i te j  k lęsk i. Z a tru w a ją  
bow iem  —  ja k  głosi —  
studnie zarazą , lud wodę 
p iją c , n ab aw ia  się  te j  stra  
aznej ch o ro b y  i m usi g i­
n ąć . J e s t  to dzieło sz a ta ­
na. W y tęp ić  trzeb a  Ży­
dów  —  a  gniew B o sk i mi
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to król dopytywał się o córkę biednego krawca Nata­
na.

Niemal w każdej grupce zadawano sobie to sam o 
pytanie:

—  Czy to możliwe, czy to prawda, by król sp ecja l­
nie przybył do Opoczna, aby u jrzeć piękną E sterkę?...

—  A ja  wam mówię —  odpowiada swemu otocze­
niu Eliasz z Hrubieszowa, dzierżawiący karczmę k ró ­
lewską w Opocznie, że król wie już gdzie znajduje s,ę 
córka Natana, a może to jego ludzie uprzedmo ją  w y­
kradli...

—  E t, mówisz brednie Eliaszu —  odpowiada mu 
w uniesieniu stary Aha —  uw ażaj na twe złe słowa, 
król jest sprawiedliwy, dobry i praworządny.

—  Aha słusznie mówi —  podchwycili inni z oburze­
nie, łatw o jest m lec językiem i wmawiać ludziom bez 
zastanow ienia się b a jk i ale trza baczyć by kłam liwym  
językiem  nie ściągnąć na siebie gniewu, a na nas 
w szystkich niechęci.

Część mieszczan z ca łe j tej sprawy nie bardzo była 
zawodolona, zam iejscow i goście i przybysze wędrow 
ni z różnych stron k ra ju  starali się wykazać swą płyn­
ną a bystrą wymową, że wszystko to, o czym mówią 
o królu księża z Baryczką na czele jest prawdą. N aj­
lepszym przecie dowodem jest, że król przybywszy do 
Opoczna nie zainteresow ał się żyynej w ażniejszym i 
sprawami ja k  tylko rozbudową i jakąś tam biedną 
Żydówką. Ale przyznać trzeba, że Opoeznianie byli 
w osądzie tym w ięcej powściągliwi a może i na dnie 
ich duszy rodzić się zaczęła duma, że właśnie ta pię­
kna dziewoja jest dzieckiem Opoczna.
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—  Czy on cię kocha? —  patrząc prosto je j  w oczy 
pyta znowu Kazimierz.

—  Być może... ale ja ... nie dawałam powodu do tej 
śm iałości. .. ja  muszę kochać narzeczonego... w prze­
ciwnym  razie sprzeciwiłam bym się woli rodziców.

— A więc Gaworek nie jes t twoim kochankiem  po­
rw ał cię siłą wbrew tw ojej woliY... zadając to pytanie 
jak b y  nie je j  ale sobie samemu, zam yślił się głęboko 
Kazimierz i wzrok swój bystry skierow ał wt stronę le­
żącego ciągle jeszcze w omdleniu na ziemi Gaworka.

—  Czy nie uczynił ci jednak ja k ie j krzywdy, czy 
nie zmuszał cię gwałtem do uległości?... no powiedz 
śm iało, bez lęku, jesteś pod opieką królew ską —  nikt 
się nie odważy szukać na tobie zaprawdę, odwetu.

—  Nie! —  wyszeptała cichutko, spuszczając ku zie­
mi wzrok, a z tego jednego słowa Liła taka stanów 
czość, że w szczerość nikt nie mógł wątpić.

—  A teraz chcesz w rócić do domu ojca Natana .

—  Tak, dobry królu, clicę wrócić do domu!... do ao 
mu ja k  najprędzej, tam łzy rozpacz... Odeszli) mnie 
królu, tyś sprawiedliwy i władny ty nie dasz m nie 
krzywdzić . —  przy słowach ly th  znowu padła mu 
do nóg. w yciągając błagalnie piękne, białe jak  alaba­
ster smukłe ręce podobne do kielichów  lilii.

—  Powstań Esterko!...
—  Przed trzema laty ocaliłeś m nie od hańby a m o­

że okrutnej śm ierci... a teraz... przybyłeś znowu 
w chwili... Długie udręki i trwogi pełne godziny wzno­
siłam rzewne modły do Boga, by śm ierć zesłał lub 
zbawienie, a serce m oje odpowiadało mi dziwną wia
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Ostatni o s k a rżo n y z e z u r e . . .
u j  p i * o c e * i r *  F l e i s c h e r K m e /

W  trzecim  dniu p rocesu  przeciw  F le isz e ­
ro w e j i tow . zezn aw ał drugi osk arżon y  I-  
zrael F le isz er, ku p iec  z T a rn o w a , m ąż p ie r­
w szej o sk a rż o n e j, k tóry  w yp iera się  w iny. 
T w ierd zi, że niczym  się n ic  za jm o w ał, że je  
śli coś by ło , to  w szystko z a ła tw ia ła  jeg o  
żona.

W d alszym  ciągu zezn aw ała osk . F a rb e -  
row a, s io stra  F le is z cro w c j, k tó ra  rów nież 
n ie  p rzy zn a je  się  do zarzu con ych  j e j  cz y ­
nów .

K ró tk ie  j e j  zezn ania  zakoń czy ło  k ilk a  p y­
ta ń  o b r. dr A rnolda.

P ią ty  z kolei osk arżon y  Jó z e f  H ochm an, 
ku p iec z Rzeszow a do w iny się n ie  poczu­
w a, szczególnie do tego, aby b y ł zastęp cą 
osk . F le isz cro w c j n a  Rzeszów .

P o p rzerw ie sąd p rzesłu ch ał o sk . H olliin- 
d era, k tóry  rów n ież do w iny się n ie  p rzy­
z n a je . Z ezn ian ie  w spom nianego n ic  p rzvnio 
sło n ic now ego.

Przed  przystąp ien iem  do p rzesłu ch an ia  dał 
szych  osk arżon y ch , sąd  o d czy tu je  pism a 
św iadków  sędziego M achulskiego i T au b o- 
ł t j  o n iem ożn ości p rzy b y cia .

Sąd  u sp raw iedliw ien ie  się  sędziego M a- 
cn a lsk icg o  uw zględnił, n a to m iast św iadka 
T au b o w ą p o stanow ion o zbad ać przez le k a ­
rz a  urzędow ego i ew entu aln ie  doprow adzić 
na  rozpraw ę.

P o  w niosku oo ro ny  o p ow ołanie n i ro z­
praw ę św iadków  O rzechow skich , try b u n ał 
p rzesłu ch a ł osk . Sch n e id ra , k tóry  wy ja ś n ił 
szczegóły  d on iesien ia  na sędziego O żoga. P ó  
ź n ic j p ro k u ra to r w niósł o od czy tan ie  ze­
znań tego oskarżon ego  złożonych w śled z­
tw ie. Sąd  te  zezn ania  od czytał.

Dzień dzisiejszy rozpoczął się od. 
przesłuchania oskarżonego Leiba I- 
slera, 70 letniego blisko starca.

Akt oskarżenia zarzuca mu, że w 
Krakow ie w zamiarze skłonienia do 
stronniczości w rozpoznawaniu jego 
sprawy w m arcu 193(> r. sędziego są­
du apelacyjnego w Krakow ie Stan i­
sława M achalskiego, do wydania k o ­
rzystnego dla siebie wyroku w sporze 
cywilnym Ireny Tarnow skiej przeci­
wko niemu o zapłatę 2.000 zł, rozpo­
znawanym w postępowaniu apelacyj 
nynt na skutek skargi apelacy jnej o- 
skarżonego.

Ja k  zarzuca Islerow i akt oskarże­
nia, m iał on w tym celu wręczyć Pa- 
rylew iczow ej dwa weksle na sumę 
500 zł.

JA E  OSKARŻONY POZNAŁ PA- 
RYLEW ICZO W Ą?

Oskarżony szeroko opowiada w ja ­
kich okolicznościach naw iązała się 
między nim a Parylew iczow ą znajo 
mość.

Pew nego dnia otrzym ał telefon —  
ja k  się okazało —  od Paryiew iczow ej 
która zaprosiła go do siebie w spe­
cja ln ie  oznaczonym dniu

Isler był zdumiony tym —  bądź co 
bądź —  zaszczytnym zaproszeniem. 
Poszedł do n iej i na specjalnie wy­
znaczonej mu przez Parylew iczow ą 
audiencji, w yjaw iła mu cel zaprosze­
nia

Zaproponowała ona lslerow i, bu u- 
dziehł je j  pożyczki na sumę 500 zł, 
ona w zamian wystawi mu weksle.

Isler chętnie się zgodził, gdyz na 
pożyczce te j zarabiał, a po drugie, by 
ło dla niego zaszczydne, że tak wy 
soka osoba się do mego zwraca. J e ­
szcze jeden raz zw racała się do Isle- 
ra Parylew iczow ą o pożyczenie je j 
ja k ie jś  sumy pieniężnej.

Podczas bytności oskarżonego u 
Paryiew iczow ej, która trw ała dosyć 
długo, opowiadał je j m. in. o tym. że 
ma sprawę cyw ilną z Ireną Tarnow ­
ską

Spraw a ta była wówczas już w ape 
lac ji. W  pierw szej instancji sprawa 
była dla niego przegrana.

Stąd może —  powiada Isler — je ­
stem oskarżony o nakłam anie Pary- 
lew iczow ej do interw encji —  ale prze 
cież, gdybym interw eniow ał u Pary- 
lew iczow ej o wydanie korzystnego 
dla m nie wyroku, to byłbym w ape­
lac ji uwolniony, a ja  zostałem skaza­
ny.

Prok. G arbaczyński: Skądże proszę 
pana, p. Parylew iczow ą, bądź co bądź 
wysoko postaw iona osoba, znała pań­
skie nazwisko, wiedziała, że pan ma 
telefon i do pana dzwoniła?

Oskarżony: Ja  się właśnie o to py­
tałem i p. Parylew iczow ą oświadczy­
ła mi, że nie może mi powiedzieć, a 
powiedziała tylko, iź stało się to na 
czyjeś polecenie,

KONTROW ERSJA M IĘDZY PROK. 
ŻELEŃSKIM  A AD W . RITTIG STEI- 

NEM
Po szeregu pytań prok. Żeleńskie­

go, zażądał on odczytania części ze­

znań złożonych w śledztwie przez 
W andę Parylew iczow ą.

W  tej chw ili doszło do kontrow er­
s ji między prokuratorem  a obrońcą 
Rittigsteinein.

Na skutek w yczerpania pytań stron, 
sędzia Nowosielski zapowiedział o- 
tw arcie postępowania dowodowego.

KILKU ŚWIADKOM7 N IE STAW IŁO
SIĘ

Po odczytaniu listy m ających się 
w dniu dzisiejszym  stawić świadków 
okazało się, że na kilkunastu świad­
ków stawiło się zaledw.e czterech.

Go do reszty świadków wypowie­
dział się zarówno prokurator jak  i o- 
brona w tym sensie, że należy użyć 
wszystkich środków służących do dy 
spozycji sądu, nie w yłączając i przy­
musowego sprowadzenia na rozpra­
wę, ^odnośnie w szystkich, świadków.

Również odnieść się ma to zarzą­
dzenie do sędziego M achalskiego. któ 
ry m iał być poważnym świadkiem 
dnia dzisiejszego.

Ja k o  pierwszy zeznaje św. Antoni 
Sanow ski, kierow nik sądu grodzkie­
go w Brzostku.

JA K  PRZEDSTAW IAŁA SIĘ SPRA­
WA SANOWSKIEGO W  Ś W IE T L E  

JEG O  ZEZNAŃ?
Przew .: Niech pan opowie, ja k  wzię 

ła się h istoria z pańską sprawą i ja k  
pan poznał Fleiszerow ą?

W  czerwcu 1933 r zostałem m iano 
wany asesorem . W  jak iś  czas potem 
ogłoszonj był konkurs na stanow isko 
sędziego w Tarnow ie. W  sierpniu 
1935 r. —  zdaje mi się —  dostałem 
in form acje od prezesa sądu apelacyj 
nego Parylew icza, że za niedługi czas 
ogłoszony będzie konkurs do sz;regu 
apelacyj w ca łe j Polsce.

Nie mogłem mimo starań, otrzym ać 
godności sędziego. W ówczas posta­
nowiłem obrać inną drogę. Zw róci­
łem się przeto do p. inż. Stad nickie­
go z zapytaniem , czy mógłby mi po 
móc.

On oświadczył, że znalazł pewną 
osobę, k tóre j nazwiska nie podał, 
k ióra takie sprawy może załatwić.

Inż Studnicki w yjaśnił bliżej, że 
była to kobieta.

W  jak iś czas po tym, dostał św ia­
dek jak iś bilet od inż. Studm ckiego

i na podstawie tego biletu dostał się 
do pani Fleiszerow ej.

Przew .: Czy świadek, wchodząc do 
p. Fleiszerow ej, nie pytał się, kto to 
jest, czy nie zachow ał pan pew nej o- 
strożnosci że pan wehodzi na nieod­
powiednią drogę?

Św .: Przyznaję, że nie zachowałem 
te j ostrożności.

Fleiszerow ą przyrzekła sprawą je  
go się za jąć przez wybitną osobę, a 
m ianow icie p. prezesów ą Parylew i­
czową, z którą żyje w dobrych sto 
sunkach. Tyle na pierwszy raz.

Po jakim ś czasie otrzym ałem  wieść 
z Krakowra, że poszedł dla mnie wnio 
sek o otrzym anie stanowiska sędzie­
go w Tarnow ie.

W ówczas żona poszła do F leisze­
row ej i —  ja k  świadek mówri —  była 
tam mowa, że potrzebna jest forsa 
na załatwienie.

Żona świadka zapytała się, jak  ona 
ma to rozumieć.

Fleiszerow ą m iała powiedzieć, że 
potrzebna jes t kwota 250 zł.

W ów czas to świadek zw rócił się 
z wymówkami do inż. Studnickiego. 
Postanow ili pójść razem do F leisze­
row ej, . chodziło świadkowi - jak  
sam mów-i —  o bezpieczeństw a oso­
biste

Przew .: Ja k ie  bezpieczeństwo oso­
biste?

Św iadek w dalszym ciągu zeznaje, 
że Fleiszerow ej oświadczył, że gciy- 
by m iało chodzić o pieniądze, wów 
czas on rezygnuje z tego

W tedy Fleiszerową powiedziała, 
że zrobi mu to zupełnie bezintereso- 
w nie.

Po tym wszystkim świadek odszedł.
Przew .: Czy po te j ostatniej roz 

mowie pan jeszcze rozm aw iał z F le i­
szerową?

Św : Rozm aw iałem, ale nie pam ię­
tam , czy u n iej w m ieszkaniu. Przy­
znaje, że była mowa o jego sprawie, 
przyznaje też, że rozm awiał z nią i 
w sądzie i w sklepie. Rozm aw iał z 
nią prywatnie.

Na pytanie prokuratora o możli 
wie najdokładniejsze odtworzenie o- 
statniej rozmowy z Fleiszerow ą, świa 
dek pow tarza to samo.

Prokurator napom yka o kloszu kry 
ształow-ym z kw iatam i Św iadek je ­
dnak nie zna celu prezentu.

św iadek suponuje, że prezent m iał 
być dany jakiem uś urzędnikowi z Mi 
nisterstw a —  bez wymienieni i  naz­
wiska.

Nie wie świadek, czy Fleiszerow ą 

(Dokończenie na str. 5-tej)
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rę i przeczuciem , że wielki zbawca... znowu się z ja ­
wi... że zeszłą mi go niebiosa... I nie zawiodło serce, 
dopełniła się wiara...

—  Serce ci m ówiło?... więc w ierzyłaś, że znowu 
przyjdę?., pyta zdziwiony Kazimierz.

—  T ak  wierzyłam m ocno w głębi serca, że m ój pan, 
m ój władca i obrońca przyjdzie znów, że £ jaw i się 

w chwili największego niebezpieczeństwa i ocali mnie.

—  T ak m ocno w ierzyłaś Esterko?...

—  Trzym ana w żelaznym uścisku w tym ciemnym 
dole, gdzie mnie zawdókł gwałtem, by mnie ukryć 
przed tobą, choć usta mi kneblow ał —  szeptałam dzie- 
sięćkroe razy twre imię wielki królu, a przecież nie 
wiedziałam wcale, że znajdujesz się tuż przed chatą, 
że przybyłeś biedną Żydówkę ratow ać.

—  Otul się teraz m ocniej i szczelniej tym płaszczem, 
odwiozę cię z powrotem do Opoczna —  zadecydował 
Kazimierz nie odryw ając ani na chw-ilę oczu z je j  ble- 
dziulkiej, m ałej twarzyczki.

kochanie, moim królew skim  życzeniem i rozkazem 
jest by ten, który gw-ałci prawo i leży u naszych nog 
był odstawiony w powrozach do rąk starosty i posta­
wiony przed sąd.

Rzucili się ku Gaworkowi dwaj gw-ardziści chcąc 
go podnieść i założyć na ram iona i nogi sznury Oprzy 
tom niał w te j chw ili Gawrorek i nie bacząc w czyich 
jest rękach zaczął staw iać silny opór w yryw ając się 
dalej szaleńczym ruchem  ku E slerce —  uległ jednak
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przemocy. Skrępow any konopnym  sznurem, którym  
przed tak niedawnym czasem M aćko ubezwładnił 
E sterkę —  spuściwszy głowę, pod czujnym  nadzorem 
gwardzistów, ociężałym  krokiem  popychany z tyłu 
silnym i pięściam i wyszedł przed chatę, gdzie rzucono 
go na wymoszczony słomą wóz, otoczony silną eskor­
tą.

Dziewczyna jes t zbyt wyczerpana, ledwie trzyma 
się na nogach, weż ją na ręce —  rozkazał Hreczynie 
król

Z uśm iechem  zadowolenia llreczyn a u ją ł Esterkę 
pod nogi i plecy : jakby  nic nie ważącą słom kę p od ­
niósł wysoko ku piersi, wynosząc ją przed k ró ­
li m na leśną, wonną jiolanę.

Nie ruszył już dalej, w głąb lasu na łowy, Kazi­
mierz lecz z pogodnym uśm iechem , nie odryw ając 
wzroku od siedzącego na wozie dziewczęcia, m ilcząc 
w zadumie —  nakazał po chw ili w ahania odwrot 
w stronę Opoczna.

ROZDZIAŁ VII.

Naszyjnik.

Pobyt króla w m iasteczku wywołał wśród m ie­
szkańców rzecz naturalną, silne i niezatarte w raże­
nie.

Ciche i puste zazwyczaj w dni powszednie uliczki 
i place ożywiły się, wszędzie gwarno rojno, wszędzie 
widać m niejsze i większe grupki mieszczan, służby 
i czeladzi, wszyscy dyskutują żywo tylko o tym, jak

nie —  w ytęp ić r  w olą i 
przeciw  w oli k ró lew sk ie j

Z rozpaczony lud uw ie­
rzy ł B a ry cz ce  i ru szył na 
m iasto . B a b k a  R a ch e le  
u c iek a  z w nuczką E s te rk ą  
z O poczna biegnie przez 
u licę  —  tu ją  d o p ad a ją , 
b i ją  n iem iło siern ie , ch cą  
w ydrzeć z rą k  je j  p iękn ą 
E sterk ę . B ro n i się  ja k  
lw ica —  lecz  w reszcie 
pada pod ciosam i. W  te j 
ch w ili w łaśn ie  z ja w ia  s>ę 
kró i. —  R a tu je  E ste rk ę  i 
R ach el —  n astęp n ie  prze- . 
w ieźć każe o b ie  n a  zam ek 
kró lew sk i, gdzie n a k a z u ­
je  lek arzo m  op iekę nad  
staru szk ą . K rólo w a żąda, 
by Żvdów ki o o u ścily  z a ­
m ek  w aw elski.

E s te rk a  w ró c iła  do O- 
p oczna. R ozw in ęła  się  na 
k o b ie tę  o n iezw y k łe j u ro ­
dzie. By  u c h ro n ić  có rk ę  
przed n ag ab y w an iam i, r o ­
dzice p o stanow ili w yaać 
ją  za mąż. P ew n ej nucy 
ro zk o ch an y  m łody sz la ch ­
c ic  G aw orek p oryw a E s- 
terk ę  i unosi ją  w głąb 
bo ru , d c ch a ty  M a c ie ja .

Zrozpaczen i ro d zice  szu 
k a ją  zag in ion ą có rk ę. Do 
O poczna z jeżd ża  k ró l K a 
zim ierz ze sw o ją  św itą.

Pod czas p o low ania k ró l 
o d n a jd u je  E sterk ę .

/
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C zw artek

W iŻ N E  N U M E R * 
T E L E I  O N ICZN E

P ogotow ie ra t. 11111. 
S tra ż  ogniow a 12111. 
Z eg aryn k a IN.
P o czt, b in ro  aiee. 153-0 
C en tr. m ięazym . 97. 
In fo rm a to r  te le f. 137-00. 
B iu ro  n ap r. te le f. 150-50 
In fo rm a to r  k o l. 121-08. 
C en tr. gazow ni 152-05 
C entr. e lek r. 150-70. 

C entr. w odociąg. 121-99.

Zachód słońca dziś godz.; 18.48 
Wschód słońca jutro godz.; 4.39

KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI

Czw artek: Jasnogórskiej.
P iątek: Przen. rei. św.

D Y ŻU RY A P T E K :
D ziś m a ją  dyżur nocny ap tek : R yn ek  gŁ 

A— B 42, G ertrudy 1, K row od erska 74, Ma- 
d aliń sk ieg o  7, K ra k o w sk a  9, M ognska 16, 
R yn ek  p odgórski 9

Te a ł - r -  I r  o
T E A 1R  IM. J . SŁOWACKIEGO

Nieczynny.

REPERTU A R KIN:

A D RIA - „U cieczk a  T a rz a n a " .
A P O L L O : „Z am ek ta je m n ic " .
A T LA N T IC : „ W ie lk a  m iło ść  B eeth ov en a“ 

i „ T ań czący  p ira t" .
B A G A T EL A : „K to o sta tn i c a łu je "  i „N oc 

przed  b itw ą ".
P R O M IE Ń : „ D a j m i tw e se rc e "  i „P an  z 

m ilio n a m i".
S T E L L A : „O czym  m arzą  k o b ie ty "  i „ B ia  

ły  m a je s ta t  .
SZ T U K A : „ B a rk a ro la " .
Ś W IT : „P rzy  kom in ku  i „ P a t i P a ta ch o n  

ako dwa u rw isy".
U CIECH A : „Ł ódź podw odna Nr. 9 "  
W A N D A: „P o św ięcen ie" i „K o ch an a  ro- 

<dzinka“.

fS A w a o
P IĄ T E K , 27 S IE R P N IA

12 25 K on cert. 13 55 M uzyka. 15T 0 A udy­
c ja  dla dzieci. 15‘30 M uzyka. 16 R ozm ow a 
z ch orym i. 16‘15 D aw na i now oczesna m u­
zyka h iszp ań ska w w yko nan iu  Edw ardy 
Fein ste in ó w n y  10*45 B rzegam i W isły  śro d ­
k o w e j1 rep ortaż  M ichały  G rekow icz. 17 Kon 
cert rozryw kow y. 17‘50 „ T ę ż e c"  p ogad ankę 
w ygi. dr. L eo n  P ad lew ski. 18 „W śród  z a ło ­
gi p olskiego m otoro w ca ' w ygi. S tan isław  
L ip eck i.. 18T 5 U tw ory A rt. A ndersena w- wyk 
ś lą s k ie j kap eli lu d ow ej. 19 P ły ty  d la znaw ­
ców : now oczesna m uzyka k am e ra ln a . 20
„W ieczó r m elo d y j op eretkow ych  w  wyk. 
M alej O rk. P . R . pod dyr. Zdzisław a G órzyń 
skiego z u d ziałem  M aryli K arw ow sk ie j i J a  
nusza P op ław skiego o raz  ch óru . 21 ‘45 Dni 
pow szednie p aństw a K ow alsk ich , pow ieść 
m ów iona M arii K un cew iczo w ej. 22 K o n cert 
o rk ie s try . 23 M uzyka.

JUŻ WctOUIŁAM!
% letniska i oddaję całą moją garde­
robę do odświeżenia pralni i famiarni

Kraków  do wieczora r e n

T Ę C Z / I 66
99

w Krakowie, gdyż tylko z tej jedynie 
jestem zadowolona. — Telefonem Nr. 
114-71 załatwisz z Tęczą wszelkie 
zlecenia.

Doświadczona.
> 38/37

W Y C IEC Z K A  DO K R Z E SZ O W IC

L ig a  P o p ie ra n ia  T u ry sty k i o rg a n iz u je  29 
hm. (niedziela) w ycieczkę p o ciąg iem  p op u ­
larn ym  z K rakow a do K rzeszow ic, pod h a ­
słem  „Do C zernej i T e n cz y n k a " za 1.30 zł 
ła m  i z pow rotem .

O d jazd  z K rak o w a godz. 8*40 przy jazd  do 
K rzeszow ic 9 1 0 , od jazd  z K rzeszow ic godz. 
20 -ta , p rzy jazd  do K rak ow a godz. 20*30. W  
p ro g ram ie : w ycieczki do C zernej i T e n cz y n ­

ka.

Dwóch panów reprezentatywnycL I 
wymownych mających stosunki dla 
Krakowa oraz panów w poszcze­
gólnych m iastach na prowiniji 
przyjmie czasopismo codz* na do­
brych warunkach dla akwizycji 

Zgłoszenia i oferty Kraków, Miko­
łajska 3.

DEMONSTRACYJNY S T R A J K
gt̂ tws-et: inny w

W czoraj w Krakowie odbyli się po­
wszechny strajk demonstracyjny, 
Pracę porzucili również drukarze. 
Dlatego też w dniu wczorajszym nie 
ukazały się żadne dzienniki. Jedynie 
„Krakowski Kurier W ieczorny44 uka­
zał się w sprzedaży o godzinie 8-ej 
wieczorem, uległ jednak konfiskacie.

Dla inform acji Czytelników poda­
jemy sprawozdanie z przebiegu słraj 
ku, ocenzurowane przez Starostwo 
Grouzkie.

Polska Partia Socjalistyczna w K ra  
kowie proklamowała na dzisiaj 24- 
god/inny strajk powszechny, —  —
—

dokąd uczestnicy przybyli w pocho­
dzie.

Strajk kończy się dzisiaj o godzi­
nie 24 tej.

Manifestacji; socjalistyczne odbyły 
się w spokoju i — ---------------------- —

Jak  już wspomnieliśmy, zapowie­
dziany 1 dniowy strajk powszechny

K ą c i k r c f l c y  j p g t o c z g

Rewelacia w cenie i gatunku gilzy
„PEŁN O W A TKI -  ALTESSE** 
z najlepszycn najtańsze 69/37

który miał charakter dem onstracyj­
ny, skończy się o godzinie 24-cjj, —

Wa§»atł na ±oinierwa
w  K r a k o w i e

Odbyło się olbrzymie zgromadzenie 
przed Domem Górników, pizy Al. 
Krasińskiego 1 6 . ----------------- — ---------

Przemawiało kilkunastu mówców, 
i i i . in. M. Bobrowski, b. poseł Gioł- 
kosz, B ator, Cekicra, m r. Mierzwa 
imieniem Stronnictwa Ludowego, 
Przybyś, Cyrankiewicz, Statter, Mu­
larz, Puchalska, Bocian, Z. Gross, 
Wilk, Sroka.

Drugie zgromadzenie odbyło sie pć 
źniej pod pomnikiem Mickiewicza,

(g) D zisiejszej nocy około godziny 
23 u wylotu uncy Lubicz w kierunku 
plant, k ilka grasujących w tych stro­
nach prostytutek, zaczepiło przecho­
dzącego spokojnie żołnierza swoimi 
obelżywymi pi opozycjam i.

A kiedy żołnierz zareagował ostro 
na zaczepki, prostytutki rzuciły się 
na niego i zaczęły go bić.

Napadnięty wojskowy w obronie 
w łasnej wydobył bagnetu, a wówczas 
prostytutki podniosły przeraźliwy a- 
larm , że żołnierz chce je  mordować.

Oczywiście uczyniło się wielkie

S z c a r w  J t a
Na rokach sądowych w Chrzano­

wie, przed sądem okręgowym z K ra­
kowa, toczyła się w czoraj ciekaw a 
rozprawa. W  m arcu i kwietniu b r . ! 
na szlaku Trzebim a-K atow ice, okra 
dano m asam i towarowe pociągi, z któ 
rych rabusie wyrzucali w biegu całe 
skrzynie i bale towarów, poprzeci­
nawszy poprzód druty, którym i w a­
gony te były obwiązane dla większe­
go bezpieczeństwa. PP. nie mogła 
złodziei odnaleźć, aż dopiero poufny 
donos naprowadził ją  na śład złoezyń 
ców W  szczególności żalić się m iała 
n iejaka Obrokowa przed sw oją ku­
m oszką W iernkow ą z Gór Luszow- 
skich, że p olic ja  więzi je j  synów o 
grabieże kolejow e, a tym czasem  Ła- 
buzkowie z Gór Luszowskich kradzie 
że te popełniali, a chodzą wolno po 
świecie. W  następstwie tego PP prze 
prowadziła rew izję u Ju lii Łabuzko- 
w ej i w specjalnym  schowku sporzą­
dzonym we fundam entach domu, zna 
lazła przeszło 20 kg cukru, 20 pude­
łek papierosów, 3 flaszki wódki, 2 
sztuki sukna na ubrania męskie i to 
właśnie takich, które zostały z wago­
nu skradzione, oraz wiele innych po­
dejrzanych przedmiotów. Za kradzież 
ich odpowiadał w czoraj z aresziu 
tymczasowego osk. Stefan Łabuzek.

Oskarżony zaprzeczył, by przedmio 
ty te skradł i tłum aczył się, że zaku 
pił je  na wesele brata swego M arce­
lego, który 29 m arca br żenił się, 
przy czym w skazał gdzie i co kupił. 
Sąd przesłuchał przeszło 20 świad­
ków, którzy stwierdzili alibi oskarżo­

nego oraz co do cukru i tytoniu, gdzie 
on kupionym  został. W obec tego sąd 
częściowo Łabuzka uniewinnił, a czę 
ściowo skazał go nie za kradzież, lecz 
z art. 1Ó0 kk. za kupno rzeczy k ra ­
dzionych i to na 7 m iesięcy więzie­
nia.

Przewodniczył sądowi sso. dr Ko­
nopka, oskarżał prok. dr Jarosiński, 
a bronił adw. Seweryn Gottlieb.

zbiegowisko.
Przybyła policja  zatrzym ała żołnie 

rza, wzyw ając żandarm erię w ojsko­
wą celem prezprowadzenia śledztwa.

Nadmienić wypada, że niedawno 
poruszyliśmy na łaniach K rak. Ku­
riera W ieczornego skandaliczne sto­
sunki, panujące w wspom nianych o- 
kolicach m iasta.

K orzystając z dzisiejszej sposobno­
ści jeszcza raz przypominamy kom ­
petentnym organom, że naprawdę uli 
ca Lubicz w pobliżu stacji kolejow ej, 
trudną jest do przebycia w porze wie 
czornej.

Rozwydrzone prostytutki a tak u ją  
bez w yjątku wszystkich napotkanych 
przechodniów, dom agając się pienię­
dzy na papierosy. A kiedy spotka je  
odmowa, to obrzucają spokojnego o- 
bywatela stekiem  ordynarnych i nie­
cenzuralnych wyzwisk, a niejednokro 
lnie poryw ają się do rękoczynów, 
prow okując skandaliczne zajścia.

Cytowany przez nas wypadek był 
właśnie taką prow okacją prostytutek.

Czas już najw yższy położyć kres 
skandalicznym  stosunkom  koło dwor 
ca kolejowego.

Bezczelny motocyklista
(g) Ubiegłej nocy Śródm ieście K ra­

kow a naprawdę me zmrużyło oka aż 
do rana, bo oto jak iś  zwariowany 
m otocyklista wypraw iał najdziksze 
h arce na m otocyklu po ulicach mia- 
stc , otw ierając m otor na całego i to 
akuratnie w godzinach od 2— 4-tej 
rano.

Uziwimy się bardzo, dlaczego od­
nośne czynniki nie zatrzymały wspo 
m nianego pana i nie pouczyły go do­
raźnie o tym, że w m ieście obowią-

B- etgianiści
ANTONI KORNIK b. kapral II Bryga­
dy wvdaf książkę „MÓJ BA TALION 
My. Byli Legioniści* Rewelacyjna treść 
Bo konfiskacie, nakład drugi. Cena 
1 zł. 40 gr. z przesyłką. Kraków, ul. 
Flarjaóska 29 Również do nabycia 
w księgarnb.ch krakowskich. 37/37

żuje w nocy cisza, do k tóre j każdy 
bezwzględnie pow inien się stosować, 
cnociażby nawet spędził wieczór u 
„l-eniksa“, ja k  ów zwariowany m o­
tocyklista.

Udało się nam pochw ycić num er re 
jestracy jn y  m otocyklu szalonego 
jeźdźca nocnego.

O to: Śl. 42— 40 
i podajem y go komu należy do łaska­
w ej wiadomości!

Komunikat
Niniejszem zawiadamiamy P. T. Na­
szych Bywalców, że z dniem 31 VIII 
br. zamykamy nasz lokal (kawiarnia 
i dancing ba-) z powodu remontu, 
aż do odwołania.

Z poważaniem,
U a B o - B Z y i g a n e r i a

KRAKÓW, SZPITALNA

P I I O C  f S  F C E iS C M
(Dokończenie ze str. 4-tej) 

starała się przez Parylew iczow ą o 
przeniesienie go

P rok .: Ja k ie  było pańskie poczucie 
gdy pan wyszedł na tę drogę uzyska­
nia p ro tek cji?

Sw .: Przyznaję, że ujem ne, bo zda­
wałem sobie sprawę, że jak o  dla sę­
dziego, była to droga nieodpowiednia.

Na szereg pytań prokuratora Że­
leńskiego świadek nie odjiowiada, o- 
św iadczając, że nie pam ięta. Jeśli —  
pow iada —  tak jest zaznaczone w 
protokole, to odpowiada to prawdzie 
—  oświadcza on, gdy prokurator po­
w ołuje się na jego zeznania w śledz­
twie.

Adw, W oźniakow ski: Czy pan idąc 
na tę drogę uzyskania nom inacji —  
drogę nie fa ir, aż do czasu?Jgdv by­
ła  mowa o pieniądzach, godził się na 
to wszystko?

Św .: T ak  jest.

Obr.- Czy pan się wyraził, że list 
który odebrała pańska żona od F lc r  
szerow ej, m a być zniszczony?

Sw .: Nie zaprzeczam.
Obr.; Ja k ie  wrażenie wywarła na 

Fleiszerow ej odpowiedź pana, że jak ie  
kolw iek pieniądze w tej sprawie są 
uważane przez mego za czyn przestę­
pczy?

Św .- Fleiszerow-a oświadczyła i 
tym kierunku, że nie jest to żaden w j 
stępek, bo o żadne łapówki nie chi 
dzi, lecz o sumy potrzebne na podrć 
że i wydatki z załatwieniem  spray"

Po tym świadek na zapytanie sąd 
stwierdza, że to jednak łapów ka.

Obr. W oźniakow ski: Czy pan sc 
bie wobec tego nie zdaje sprawy, ż 
za Fleiszerow ą i Parylew iczow ą sb 
prezes sądu apelacyjnego i urzędnic 
M inisterstwa Spraw iedliw ości i że z 
tern obciąża pan tą łapów ką te ost 
by?

W  końcu obr. W oźniakow ski oświa 
cza: D ajm y temu spokój.
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W i a d o m o ś c i  z  K r a j u .
W a d o w i c e

Bolączki i kłopaty
K o m u n  i ka cy jn e

Ludność powiatu wadowickiego, a 
także przejezdni w yglądają zmiłowa­
nia Bożego z powodu fatalnego stanu 
dróg głów no-kom unikacyjnych na te 
renie powiatu, a w szczególności dro­
gi Andrychów- W adow ice. Kalw aria- 
Izdrbnik, drogi Andrychów- Kocierz, 
drogi Oświęcim- Zator- Skaw ina, wre 
szcie drogi Zator. Sucha. W  żadnym 
z sąsiednich powiatów nie ma tak 
zaniedbanych dróg, zato w żadnym z 
sąsiednich powiatów nie ma też tylu 
urzędników drogowych, odznaczo­
nych orderam i, co ma ich powiat wa 
dowicki. B rak  też w szelkiej troski o 
bezpieczeństwo na drogach. Jeszcze z 
pam ięci ludzkiej nie uszło zawalenie 
się mostu na drodze w ojew ódzkiej w 
Barw ałdzie, które spowodowało ofia­
ry w ludziach. Obecnie zaś ustawiono 
na drogach graniczniki z łamanego 
kam ienia, w ystające ponad powierz- 
uę drogi, przytem wprawione nie na 

brzegu drogi lecz na jezdni, skut­
kiem  czego zwłaszcza w nocy, przez 
graniczniki te przepadają idący, a cy 
ktiści rozb ija ją  na tych graniczni- 
kach rowery. Naprawa dróg odbywa 
się w ten sposób, że wyrwy na dro­
dze łata  dróżnik błotem, wydobywa­
nym z przydrożnego rowu, nadzie­
wanym z rzadka szutrem. Łata taka 
jeszcze nie zagrzeje m iejsca, a już ją  
przejeżdżające auto rozniesie. Dla 
scharakteryzow ania troski odpowie­
dzialnych organów drogowych o stan 
dróg wystarczy nadm ienić, że droga 
wojewódzka W adow ice— Andrychów 
od 1 1 lat nie była walcowaną. A prze­
cież jes t to najgłów niejszy trakt, czy­
li tzw. daw niej „gościniec wiedeń­
sk i"  Dziś podrzędna droga grom adz­
ka w Ponikw i czy Choczni lepiej się 
przedstaw ia, niż rządowy gościniec 
wojewódzki.

Bardzo dużo do życzenia przedsta­
w iają stosunki kolejow e. Gmina wiej 
ska W adowice łącznie z gromadą Po 
nikiew czynią od dłuższego czasu za­
biegi o otw arcie nowego przystanku 
koljow ego na lin ii W adowice— Su­
cha w Gorzeniu Górnym. Przystanek 
ten ułatwiłby okolicznej ludności ko­
m unikację z W adow icam i, a także 
m iałby duże znaczenie dla ruchu tu 
rystycznego i narciarskiego w stronę

K I N G
Pierwszorzędny lakier do 
robót zewnętrznych i we­
wnętrznych, śnieżno biały 
połysk porcelanowy.

Do nabycia we 533/37
wszystkich sklepach

„Leskow ca", „G ancarza", oraz letni­
skowego do Kozińca i Ponikw i. P ro­
je k t urządzenia przystanku, który 
już gotowy był w r. 1928, jakoś skut­
kiem  biurokratycznej ociężałości, nie 
może doczekać się w ykonania. Urząd 
sołtysi w Ponikw i zwrócił się w te j 
sprawie do w icem inistra Bobkow skie 
go, który potrzeby tych stron zna, 
gdyż przed laty jako  inżynier k o le jo ­
wy pełnił służbę w W adow icach. Ró­
wnież od lat 11 wlecze się sprawa 
budowy poczekalni na stacji w Cho­
czni. Teraźniejsza, prowizoryczna, z 
desek zbudowana poczekalnia, chyli 
się ku upadkowi, a oddalona od stra­
żnicy kolejow ej, zamienia się na lo­
kal noclegowy żebraków i włóczę­
gów, zachodzących tu z pobliskiego 
gościńca. Oszczędności kolejow e idą 
tak daleko, że zabrano nawet lampę 
żarowo-naftową, ośw ietlającą stację. 
Obecnie panują na stac ji ciem noścy 
to też przy wysiadaniu w nocy z po­
ciągu, można nogi pałam ać i wpaść 
pod wagony, gdyż z powodu nieurzą- 
dzenia nasypów, pasażerowie muszą 
zeskakiw ać ze schodów wagonowych 
co już powodowało wypadki p rzeje­
ch ać i złamań nóg. Pism a m iejsco­
wych władz skierow ane do Dyrekcji 
K olejow ej, w skazujące na koniecz­
ność wybudowania poczekalni, pozo­
stały bez odpowiedzi, jakkolw iek sta­
c ja  w Choczni zasługiwałaby na lep 
sze traktow anie, gdyż jest ona b ar­
dzo rentowną. Również przystanki 
w Trzebieńczycach, Radoczy, M ucha­
rzu, Zagórzu, Kleczy D olnej i Barw ał 
dzie Górnym w ym agają ustaw ienia 
na nich choćby deskowych se ronisk 
aby ludność nie m okła na dt szczu.

Poprawy też wymaga połączenie ko 
lejow e od Kęt, Andrychowa w stronę 
W arszaw y. Nocny pociąg Zakopane- 
W aduwice. W arszaw a wyjeżdża z W a 
dowie o godz. 23 ‘31, pociąg zaś od 
B ielska przybywa do W adow ic o 
godz. 0 ‘07, a więc w 36 minut po od- 
jeździe warszawskiego pociągu. Przy 
spieszenie wyjazdu pociągu z B ielska 
o 36 m inut dałoby w W adow icach 
bardzo dogodne połączenie do W ar­
szawy pasażerom  od strony B ia łe j, 
Kęt i Andrychowa.

Letniskow a m iejscow ość L an cko­
rona pozbawiona jest dogodnego po­
łączenia kolejow ego i autobusowego 
tak z Krakowem, ja k  i ze stacją  K al­
w aria— Lanckorona. Trudności te da­
łoby się pokonać, gdyby przedsiębior 
stwo autobusowe, posiadające kon­
cesję  na linię Bielsko- W adowice- 
K alw aria. Izdebnik- Kraków, zechcia 
ło w ystarać się o zozwolenie na pro­
wadzenie autobusów z K alw arii do 
Lanckorony, z Lanckorony zaś nowo 
zbudowaną drogą przez Izdebnik do 
Krakow a, lub też do Kalw arii.

W aaow ita.

Publiczność n a jle p szym  k ry ty k ie m
m u 2 . y c M . n y m

Z nam iennym  je s t , że sa la  koncertow a wy 
b ita  je s t  po brzegi m u zy k aln ą  p u bliczn o­
ś c ią  w ów czas, gdy n a  estrad zie  z ja w ia  się 
w  danym  m ieście  a rty sta  w ca ły m  tego s ło ­
wa znaczeniu . Id entyczne pow odzenie m a 
w ów czas lo k a l, w k tóry m  k o n ce rtu je  sk rz y ­
p ek  w irtuoz.

Z ap ow iedziane a fiszam i przez D y rek c ję  
k a w ia rn i „ P a ła c e "  d aw n ej „ E sp la n a d y " w 
K rak o w ie  p rzy b y cie  na gościnne w ystępy zna 
nego i ze w szech m iar utalen tow an ego 
sk rzyp ka w irtu oza O poczyńskiego, ze lek try ­
zow ało d osłow nie m u zy k aln ą  p u bliczn o ść na 
szego m iasta . K ap elm istrz  O poczyński je s t  
u czniem  sław y m u zyczn ej p rof. F le sch a  w 
B e rlin ie , gdzie d aw ał ju ż  szereg sw oich kon 
certó w  w „ E k sce ls io rz e "  i „A ldo nie" w B e r ­
lin ie , a n a  k o n k u rs ie  skrzyp cow ym  we W ie ­
dniu  u zyskał dyplom  i I-szą  nagrodę.

Nie ma w tym  n a jm n ie js z e j przesady, że

w ystępy p. O poczyńskiego są d osłow ną ucztą 
m uzyczną d la p u b liczn o ści k ra k o w sk ie j k tó 
ra  do ostatn ieg o  m ie jsc a  w ypełnia co d zien ­
n ie  sa lę  k a w ia rn i „ P a ła c e "  i n iem ilk n ący m i 
o k lask am i d a je  dowód swego pełnego zad o­
w olenia . O poczyński do tego stop nia  grą 
sw o ją  su g eru je  słu ch aczy , że naw et c i, k tó ­
rych in teresu je  i p oryw a jed y n ie  m uzyka 
le k k a  i jazzow a w sku p ien iu  s łu c h a ją  rów ­
nież utw orów  k lasy czn y ch  św ietnie w y ko n a­
nych  przez m istrza  O poczyńskiego i jeg o  
d oskon ały  zespół, N a jw ięk szą  a tr a k c ją  i stra  
w ą duchow ą d la słu ch aczy  są je g o  p a rtie  
solow e. Na k o n iec  zaznaczyć m uszę, że p. 
O poczyński ja k o  dyrygent p o tra fi w ydobyć 
ze sw ojego zespołu ca łą  n iem al gam ę a r ty ­
zmu i d latego każdy zagran y  u tw ór przez 
n iego i jeg o  zesp ół, w ykonany je s t  po m i­
strzow sku. W . K om .

R m o s m o u j

Przed sądem okręgowym w Rzeszo 
wie odpowiadała Stefania Rykie, o- 
skarżona o to, że bezpośrednio po u- 
rodzeniu nieślubnego dziecka, zako­
pała je  w ziemi.

W  wyniku przepiow adzonej roz­
prawy sąd biorąc pod uwagę wszy­
stkie okoliczności łagodzące, skazał 
ją  na 6 m iesięcy więzienia.

GMINA MIASTA RZESZOWA W Y ­
GRAŁA 5.000 ZŁ.

W  ostatnim  ciągnieniu Pożyczki In 
w estycyjnej wygrała gm ina m iasta 
Rzeszowa 5.000 zł.

Uzyskane w ten sposób pieniądze 
zostały zużyte na spłatę długu Gminy 
w KKO. m iasta Rzeszowa.

W YK RYCIE T A JN E J GORZELNI
W  PO W IEC IE  RZESZOWSKIM

Brygada Kontroli Skarbow ej w Rze 
szowie w ykryła ta jn ą  gorzelnię w do­
mu Antoniego Saneckiego w Strzyżo­
wie.

Saneckiem u zakwestionowano ca ­
ły aparat do pędzenia samogonki , 
sporządzono przeciwko niemu donie­
sienie do prokuratury.

n a p a d  r a b u n k o w y
Do domu Andrzeja Pęcharka, orga 

ni sty w W esołej, koło Rzeszowa, wtar 
gnęli w nocy trzej nieznani sprawcy, 
którzy dotkliwie pobili w łaściciela 
domu i zabrawszy strzelbę zbiegli w 
niewiadomym kierunku.

Zaalarm ow ana p olic ja  wszczęła za 
sprawcam i energiczny pościg. B an ­
dyci zadali Pęcharkow i 4 rany w gło 
wę i złam ali mu żebro.

K IEPSK I W IK T PRZYCZYNĄ 
UCIECZKI Z W IĘZIENIA

W  areszcie gminnym w Kam iem u 
odsiadywał karę 7 dni W ojciech  W a- 
tras. W atras niezadowolony z m ie j­
sca swego pobytu, uciekł z aresztu 
gminnego w czasie, gdy dozorca wy­
puszczał jednego z współwięźniów.

Schw ytany W atras odpowiadał o- 
becnie przed sądem okręgowym w 
Rzeszowie i tłum aczy się, iż uciekł z 
aresztu gminnego dlatego, ponieważ 
nie dawano mu tam jeść, a karę 
chciał odsiedzieć w więzieniu grodz­
kim  w N i s k u . Sąd jednak nie przyjął 
tłum aczenia się oskarżonego i skazał 
go na trzy tygodnie aresztu za sam o­
wolną ucieczkę.

DANCING-BAR Tel. 113-83.

D m ś ś !  

2 6  n i l

1 raJycy jny  W e s o ły  C zw artek  \ kM M isS

C A F E  - „ C Y G A N E R I A "  E ® J Z "
KRAKÓW, UL. SZPITALNA 38 niego 

Pod znakiem pożegnania sezonu letniego 06/37
P R O G R A M  A T R A K C J I  

Si e r  p i e ń 1937
ŁUKIANSKA I KALINOWSKI —  znakomity duet taneczny sprolongowa- 
ny —  DUO HARLOW —  niezrównan y w ewolucjach źonglerskich. J .  KA­
LINOW SKI —  pios iikarz-huuiOrysu’ ŁUKIAŃSEA — w repertuarze śpiew- 
no-taneeznym. STEFAN  BOB —  piosenkarz płyt Odeon. ORKIESTRA  
SZAŁ. —  Nagrody z firm : Palais dcFleurs, Wiślna 2. J .  Pischinger. Perfu  
m eria „Kosm etyka'4 ul. Długa 4o. Magazyn mody „Au Bon Marene44.

W  poniedziałek dnia 30. 8, pożegnał ny wieczór przed zamknięciem lokalu

P r z e m y ś l

k r u s z e n ie  funduszów Gmin
w i e j s k i c h

Przeciw  byłemu inspektorow i sa­
morządu powiatowego W incentem u 
Zagórskiemu i dwom byłym  sołty­
som P. Pełeńczykow i i M ikołajow i 
Hołowitowi toczyła się w tutejszym  
sądzę okręgowym rozprawa o nad­
użycia pieniężne.

Zagórski pragnąc —  ja k  zeznał —  
pomóc śp. Janow i Rorpakow i, ów­
czesnemu kierow nikow i pow iatow ej 
K om unalnej ivasy Oszczędności na­
ruszał fundusze gmin w iejskich, zło­
żone na książeczki kasowe. Książeczki 
te zarządy gmin zdeponowały u Za­
górskiego, który pewną ilość prow a­
dził w form alnym  wykazie, innymi 
zaś m anipulow ał, ja k  sw oją w łasno­
ścią, o czem wymienieni dw aj sołtysi 
wiedzieli.

Na rozprawie Zagórski przyznał 
się bez ogródek do naruszenia swoich 
obowiązków zapew niając, że działał 
w yłącznie w interesie śp. K orpaka, 
z którym  urzędował pod jednym da­
chem . Korpak na wieść o w ykryciu 
przez starostę powiatowego p. Rem i­
szewskiego, ja k o  przewodniczącego 
wydziału powiatowego, w yjechał z 
Przem yśla w niewiadomym kierunku, 
w k ilka dni później (23. grudnia 
1936 r.) popełnił sam obójstw o w K ra­
kowie na cm entarzu rakow ickim .

Rozprawa —  pomimo wyczerpa­
nia postępowania dowodowego, nie 
została jednak zakończona. Trybunał 
bowiem przychylając się do wniosku 
obrony, postanow ił Zagurskiego pod­

dać badaniu psychiatrycznem u przez 
specjalistów .

Rozprawa zostanie ponownie pod­
jęta  po zakończeniu powyższego b a­
dania, które potrwa zapewne k ilk a  
dni, poczem zapadnie wyrok.

Rozprawą k ieru je sędzia okr p. 
Charłam powicz, oskarża prok. dr Ci- 
szkowski. Obronę wnoszą pp. dr Kro 
piński, dr Frim  Ad. i dr A. Melyk.

NAJNOW SZE MASZYNY DO SZYCIA 

po 150 zł.

Z d łu goletn ią  g w a ra n c ją  
■skupisz ty lk o  u

B l i t z a
KraLów,

Krakowska 30
632/37

ZAWÓD MIŁOSNY

Panna Irena Pasierliik , m ieszkanka 
Sosnow ca, w przystępie silnej depre­
sji duchow ej, z powodu doznanego 
zawodu w m iłości, targnęła się na ży­
cie, w yp ija jąc większą dozę esencji 
octow ej.

Nierzadką desperatkę odwieziono 
do szpitala, gdzie po dokonaniu szyb 
kich zabiegów, przyw rócono ją  do 
stanu, nie zagrażającego życiu.
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Ja k  dalece dwór wiedeński był kon­
serwatywny i zacofany niech świad­
czy o tyra następujący fak t: gdy ce­
sarz w ybierał się do Budapesztu, po­
ciąg dworski całym i godzinami stał 
na torze tak długo, by zajechać na 
m iejsce dopiero o godz. 6 rano. Gdy ce 
sarz pytał m arszałka dworu ja k  to 
może być możliwe, że przecie wielki 
książę M ikołaj M ikołajew icz za 4 go­
dziny jes t w Budapeszcie, a jego po­
dróż trw a 10 godzin, tenże odpowia­
dał, że nie może naruszyć tradycji.

—  Zawsze przecie jech ał Jego  Ce­
sarska Mość z W iednia do Budapesz­
tu 10 godzin i trudno, chociaż są te­
raz pociągi piespieszne i różne ulep­
szenia techniczne —  trad ycji nie w ol­
no nam zm ieniać.

Dopiero dzięki niebyw ałej energii 
Katarzyny, zdołano zwalczyć i oba­
lić  zm urszałą tradycję. Od tego czasu 
podróż cesarza Austrii i Króla W ę­
gier nie trw ała dłużej od podróży 
w ielkiego księcia rosyjskiego.

Jeśli cesarz był chory, miał katar 
czy też był lekko przeziębiony, K ata­
rzyna pielęgnowała go troskliw ie, za­
rządzała okłady, nam aw iała do za­
żywania lekarstw  i ziół. Również na­
kazywała podawanie cesarzowi w ta ­
kim okresie w ięcej pachnących ha- 
wańskicli cygar, m iast specjalnie dla 
mego w yrabianych „w irginia11.

W szystko co w Burgu i Schónbrun- 
nie wskazywać mogło na rękę troskli 
w ej, uczuciowej kobiety —  było dzie­
łem tylko Katarzyny.

Na święta Bożego Narodzenia, uro­
dziny cesarza czy też kogoś z otocze­

nia, Katarzyna sam a wybierała p rak­
tyczne podarunki. I naprzykład na 
biurku cesarza stała zawsze brzydka, 
blaszana puszka na keksy. Pierwszym 
je j podarunkiem  była właśnie ozdob­
na, artystyczna puszka w m iejsce da­
wne,. Za je j też wskazówką i radą ku­
piła E lżbieta również dla gabinetu ce­
sarskiego w Ischlu podobną puszkę.

Pewnego razu przywiozła Katarzy­
na z Paryża pudełko z którego za po- 
ciśnięciem  guzika wyskakiwał m ister 
nie wykonany słowik, który trzepo­
cząc skrzydełkam i pięknie śpiewał. 
Szkatułki takie od setek lat wyrabia 
ła francuska rodzina Bontemps. Śpie­
w ający słowik był zdaje się jedyną 
zabawką, ja k ą  posiadał wszechwład­
ny, potężny i ja k  krezus bogaty ce­
sarz Austrii.

Zabawkę tę popsuł dopiero następ 
ca tronu, mały Otto. Także podarun­
ki na otom anach świadczyły o trosk li­
wości i dobrym guście Katarzyny. 
Pilnow ała też troskliw ie, hy w poko­
jach  były zawsze świeże i ładne kw ia­
ty-

Zasuszoną pod szkłem czterolistną 
koniczynę sam a podczas spaceru zna­
lazła w Hitzingu, drugą zaś na Ja in - 
tzenbergu w Ischlu.

Długie godziny konferow ała z k ra ­
wcem dworskim Franckieni, wybie­
ra ją c  zawsze osobiście m ateriał na 
cyw ilne ubrania cesarza, do którycli 
następnie zakupywała odpowiednie 
krawaty- Również skrzętnie segrego­
wała bieliznę Franciszka Józefa  od­
d ając ją  wedle rachunku do prania i 
prasow ania, Uo tego czasu dwór habs­
burski nie uznawał prania i żelazka.

■p - . j

Przed każdą podróżą cesarza nam a­
w iała go do w zięcia na wszelki wypa­
dek smokingu, jakkolw iek cesarz z 
uśmiechem protestow ał przeciw no­
woczesnej „głupiej11 modzie „czarne­
go frak a11. W  czasie tym żył w W ied­
niu bogaty obywatel Stam etzm ayer, 
sławny ze swej w spaniałej, b iałe j b ro­
dy.

Tego to Stam etzm ayera wezwała 
K atarzyna by się dowiedzieć czem i 
jak pielęgnuje swą piękną brodę. Do 
wskazówek „fachow ych11 tego bro-

zcf dbający i tak wielce o swe dwie 
„bródki cesarskie11. Za sprawą K ata­
rzyny wrprowadzono też do gabinetu 
cesarskiego telefon. Aparat um iesz­
czono w ubikacji do k tóre j nawet ce­
sarz musi chodzić... pieszo... Tak jak 
w swym życiu cesarz raz jeden tyl­
ko w życiu jech a ł autem, tak tylko raz 
jedyny użył telefonu. A było to w ro­
ku 1900 gdy owdowiała następczyni 
tronu, po raz wtóry wyszła za mąż za 
hrabiego Lonaya —  wtedy to cesarz 
telefonicznie gratulował m łodej pa- 
rze. C. d n.dacza zastosował się Franciszek Jó -

Poza intymnymi godzinami, spędzonymi z artystką z Bnrgteatru, F ra n ­
ciszek Józef oddawał się z zamiłowaniem polowaniu. Najweselej zaba­
wiał się podczas miłych myśliwskich śniadan.

JÓB PAAL 

zn ako m ity  au to r 

o św iato w ej sław ie 

wedle ry snnk u  G ehl’a
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Jo Ironu cesarskiego

TRYBUNA S P O R T O W A
Po Lidze okręg. - kolei na A  klasę

W  nadchodzącą niedzielę rozpo­
czyna rozgrywki piłkarskie —  o m i­
strzostwo —  krakow ska A klasa. I w 
te j klasie podobnie ja k  w lidze okrę­
gow ej znajdujem y zmiany. Przede- 
wszystkim uderza zniesienie grupy 
podm iejskiej, którą przyłączono do 
Krakow a, dzieląc 19 klubów na dwie 
grupy. Do pierw szej zaliczono: K a­
bel, Legię, Łagiew iankę, Volanię, 
Unię, Czarnych, Bocheński, Rakowi- 
czar.kę, i... Nadwiślan wzgl. G arbar­
nię. W drugiej grupie znalazły się 
Skaw inka, Sparta, Prukocim , Prą- 
dniczanka, Nowowiejski, Hagibor, 
Ju trzen k a, Siła, Łobzow ianka i Bo 
rek względnie Dąbski. Przyłą­
czenie grupy podm iejskiej do k ra ­
kow skiej jest oczywiście nagrodą za 
głosy prow incji dla obecnego bloku 
rządzącego, nagrodą którą zapłacą 
kluby krakow skie, bo jasnym  jest 
przecież, że przy dzisiejszym  m ini­
m alnym  zainteresow aniu tą klasą, klu 
by krakow skie nie będą m iały z cze­
go pokryw ać kosztownych p rze ja­
zdów na prow incję. Dlatego jest nie­
mal pewnym, że zmiana ta pociągnie 
za sobą niejedną „ofiarę11. Zajm ijm y 
się pokrótce szansami poszczególnych 
zespołów', op ierając się na ich form ie 
w iosennej. Zaczniemy od grupy sil­
n ie jszej, w której widzimy aż trzech 
finalistów  ubiegłych mistrzostw. K a­
bel, Legia i ŁagiewianKa, odegrały po. 
"Ważną rolę w m istrzostw ach B k la ­
sy, lecz wszystkie 3 zespoły zawiodły 
nieoczekiw anie w rozgryw kach kw a­

lifikacy jnych  o w ejście do ligi okręgo 
w ej ustępując zdecydowanie Związ­
kowi Strzeleckiem u w Chełmku, któ­
ry już dzisiaj je s t niem al pewnym 
kandydatem  do ligi. Na drużynach 
tych znać silne przemęczenie spowo­
dowane brakiem  przerwy w grze, a 
poza tym wpłynie chyba ujem nie —  
na zespoły te —  niepowodzenie w 
grach kw alifikacyjnych . Mimo wszyst

,W ubiegły poniedziałek odbyło się 
w W arszaw ie posiedzenie Zarządu 
Polskiego Związku Piłk i Nożnej Na 
jm sicd zonii^ vn^ m m \ viono sprawę

NOWI M ISTRZOW IE ŚWIATA 
W  KOLARSTW IE

,W Kopenhadze rozpoczęły się ko­
larskie m strzostwa św iata W  niedzie­
lę rozegrane zostały m istrzostw a śwTia 
ta sprinterów  am atorów. Mistrzos­
two zdobył Holender V ijver 2) Gero- 
get (F ran cja), 3) Oms (Holandia), 4) 
Pola (W łochy). Zawody zgromadziły 
7 tysięcy widzów.

W poniedziałek odbył się w7 Kopen 
liadze na kolarskich  mistrzostwach 
św iata wyścig szosowy zawodowców 
na dystansie 300 kim . Mistrzostwo 
świata na szosie zdobył Belg Meulen- 
berg, który wymieniony dystans 
przebył w 7 godzin, 59 min. 48 sek. 
Średnia szybkość zwycięzcy wynosi­
ła  37 km. na goaz.

ko pewnym jest że wyżej wymienione 
kluby nadadzą ton mistrzostwom ale 
zwycięstwa nie przyjdą tak łatwo jak  
w ubiegłym sezonie (Kabel, Łagie- 
w ianka). „Podstarzałe11 beniam inki, 
Unia i druga ofiara ligi okręgowej, 
rozpoczną rozgrywki pod nie Fpszy 
mi auspicjam i. U m iejętności ich w 
klasie wyższej okazały się zbyt małe 
a gdy dodamy do tego depresję spo-

pasjonująccgo obecnie śląskie sfery 
sportowe zatargu pomiędzy piłkar- 
stwem śląskim  a władzami centralny­
mi. Między innym i, w wyniku posie­
dzenia wydano wyroki na b członków 
zarządu Śląskiego OZPN-u, którzy 
zostali zawieszeni przez PZPN. I tak: 
mż. Czuszek został pozbawiony p ra­
wda piastow ania jakiegokolw iek urzę­
du w piłkarstw ie śląskim na 5 lat, a 
PP- Szm elczerczyk, W ieczorek i mec. 
Bartuś z Rudy na 3 lata; wreszcie 
insp. M astelarz zdyskw alifikow any 
został na 1 rok. Co do innych człon­
ków zarządu utrzymano na razie za­
wieszenie w mocy.

NOW Y REKORD POLSKI_
W  PŁYW ANIU

Na zawodach pływ ackich na Ś lą­
sku H eindrich z EK S-u pobił rekord 
Polski w pływaniu na dystansie 100 
m tr. stylem klasycznym , osiągając 
czas 1 m. 19 sek.

wodowaną spadkiem, nie można im 
wTróżyć w ielkich sukcesów, a p rzynaj­
m niej w pierwszych grach. Volania 
i Czarni przystępują do mistrzostw 
bez specjalnych wstrząsów. Są to 
drużyny twarde i am bitne to też nie 
jedno słowo będą m iały do powiedze­
nia. Na koniec pozostawiliśmy dwie 
drużyny prow incjonalne Bocheński i 
Rakow iczanka. Bocheński znany jest 
w Krakow ie z dobrej strony. Już nie­
jednokrotnie zajm ow ał pierwsze m iej 
sce w sw ojej grupie i zdumiewał na­
wet wybredny Kraków sw oją grą. Ale 
dzisiaj wszystko się zmieniło na nie­
korzyść i Bucheński boryka się z trud­
nościami, podobnie ja k  cały szereg 
klubów. Najlepsi zawodnicy ja k  B a j 
i R ichter „w yem igrow ali11 a dobrej 
młodzieży nie ma. Rakow iczanka jest 
klubem  stosunkowo młodym cechuje 
ją  wielka am bicja w grze, która też 
przy nie złych um iejętnościach prz^. 
nosi je j  sukcesy. A teraz krótki prze­
gląd grupy słabszej Do najlepszych 
zespołów w7śród te j dziesiątki należą: 
Nowowiejski, llagibor, Sparta i Ło  
bzów ianka. Poza tym niebezpieez- 
nym przeciw nikiem  będzie również 
m istrz klasy C, dla którego pozostało 
wmlne m iejsce. Między tymi zespoła­
mi rozegra się zapewne walka o pry­
mat, natom iast pozostałe kluby wal­
czyć będą o utrzym anie się w te j k la­
sie. Zdecydowanym faw orytem  do 
spadku jest nadal Jutrzenka, nato­
m iast Siła, której nie powiodło się w 
poprzednich m istrzostwach zdoła 
napewno uporać się z pozostałymi 
drużynami jak : Skawinka, Prądni-
czanka czy też Prokoeim, które spa­
dły ostatnio znacznie we form ie.

W  jutrzejszym  numerze podamy ze 
stawienie w jak im  w alczyć będą w 
niedzielę liga okręgowa i A —  klasa z 
omówieniem szans. Iwo.

D yskw alifikacja d zia ła c zy  śląskich
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P O N U R Y
W  „Dzienniku Ludow ym " czytam y:
Kraków ma swoiste „szczęście" do 

sensacyjnych procesów, które po­
tra fią  w strząsnąć całym  krajem  i 
wzbudzić uczucie głębokiej odrazy. 
Niedawno m inęły echa procesu Do- 
boszyńskiego. Teraz zaczynamy z 
in n e j beczki. Doczekała się rozprawy 
sprawa p. F leischerow ej, oskarżonej
0 współudział w aferze żony prezesa 
Sądu Apelacyjnego w Krakow ie, Pa- 
rylew iczow ej.

Ze śm iercią Paryiew iczow ej skoń­
czył się najciekaw szy akt sprawy. 
Nie żyje główna bohaterka afery, 
spraw ki je j  będą oddaloną kanwą 
procesu. Potw ornie rozwidlona plot­
ka, pow stała na tle afery, rozpowsze­
chniła się, wypronuemowała w prze­
strzeń, i jedyną realną rzeczyw istoś­
cią pozostanie przewód krakow skie­
go procesu, który rzuci światło na 
wiele tajem nic krakow skiej apelacji.
1 tylko brukow ą sensację budzić hę 
dą sprawy personalne, nazw iska zna­
ne w krakow skim  światku, a proces 
otoczony będzie urokiem  sw oistej e- 
gzotyki.

M niejsza o tę sensację. Ale skoro 
już będzie przed sądem mowa o lu­
dziach sądu, skoro ujaw niony zosta­
nie wstydliwy zakątek naszego sądów 
nictw a, to możeby została dopuszczo 
na i otworzona poważna dyskusja w 
ogóle na tem at naszego sądownictwa. 
Krakow ski proces jest naprawdę 
przykry i ponury. U jaw nienie bez ko

N A JL E P S Z A  F A R B A  P R Z E C IW K O  RDZA 

P a te n t we w szystkich  k r a ja c h  kon tyn entu . 

Do nabycia w fabryce KRAKÓW—  

PODGÓRZE, ulica W ielicka 1 . 85.

Srar*et a i
Z 10 groszow ym , jed n o lity m  zyskiem  sp rze­

d a ję  w szelk ie n a jlep sze  g atu nki p ończoch  
d am sk ich , to reb ek , rękaw iczek . parasoleK , 
b ielizny  m ę sk ie j, k raw atów , szelek —  o k a ­
zicielow i tegoż ogłoszenia . GRODZKA 33.

22/37

C H EM IC ŹN a  fa b ry k a  dom ieszek „ M E L L I- 
T O L “ Sp. z ogr. odp., K raków , W ie lo p o ­
le 15, tel. 106-06 poleca p rodu kt u szczel­
n ia ją c y  beto n  i zapraw ę cem entow ą. „Me- 
llito l“ zw iększa w ytrzym ałość betonu , 
zm n ie jsz a  sku rcz, u o d p arn ia  beton  n a  dzia 
la n ia  ch em iczn e, czyni b e io n  w ybitn ie w o­
doszczelnym  Na 100 kg. cem en tu  d o d aje  
s ię  ty lk o  1 kg. „M ellito lu “ . Z astosow anie 
„M ellito iu " n ie  sp raw ia żad nych tru d n o­
ści, oraz k a lk u lu je  się  w użyciu  znacznie 
ła n ie j od w szelk ich  inn ych  p odobnych a r ­
tyku łów . Na żąd anie  służym y p rosp ektam i. 
P o sz u k u je  się przedstaw icieli i sprzedaw ­
ców. 56/37

N A JT A Ń SZ E  źródło zakupu p araso li i p a ra ­
so lek  „ U M B R E L L O “, K raków , R yn ek  Gl. 
11 U sku teczn ia  w szelk ie n a p ia w k i i p o ­
k ry c ia . Ceny n a jn iższe . 45/37

C Z Ę ŚC I SA M O CH O D O W E C b ew rolet, P o l­
sk i F ia t , F o rd , T a tra  po cen ach  k o n k u ­
re n cy jn y ch . „A U TO -RU C H “, K rak ów , M ar­
k a  27. T e le fo n  116-36. 47/37

P A R C E L E  tuż przy ParK u K raąow sk im  w 
n a jp ię k n ie jsz y m  położeniu  13, 15 i 17 m tr. 
fro n tu , zaraz do sprzedania . Z głoszenia 
K rak . K u rier W iecz ., K raków , M ik o ła j­
sk a  3 pod: „P ark  

DOM dw upiętrow y nowy, pelnokom fortow y 
w K rakow ie, ko lo  P a rk u  K rak . do sp rze­
d ania . Cena 75.000, p o życzka BG K . 13.000. 
Z głoszenia K rak . K u rier W iecz ., K iak ó w , 
M ik o ła jsk a  3, p od : „Nowy .

W YŻ YM A C ZK I „ F a r la k o n "  n a jlep sze  z 5 -cio- 
le tn ią  g w a ra n c ją , poleca n a  sp łaty  m iesię ­
czn e po p ięć z ło ty ch : S A T T L E R , K raków , 
S trad om  18, tel. 147 .81 . 400/37

P R Z Y K R Y
m entarzy historii afery krakow skiej 
może stać się źródłem pryw atnych ko 
m entarzy, zgoła niepożądanych. Zdro­
w iej będzie znacznie i lepiej, jeśli pod 
da się uczciw ej i pow ażnej rozwadze 
pewne wadliwości ustrojow e, pewne 
problem y naszego sądownictwa o 
których przecież wszyscy wiedzą i 
wszyscy mówią. Stosunek naszej pra­
sy do sądownictwa jes t pełen szacun­
ku i kurtuazji. W  dem okratycznych 
państw ach zachodu, gdzie jest rzeczy­
w istością wolność słowa, nie ma po­
wodu do narzekań na stosunek pra­
sy do sądownictwa Można więc być 
pewnym, że i u nas taka dyskusja u- 
trzym ałaby się na poziomie odpowied

K O L O R Y , k oce , b ie lizn ę  pościelow ą, n a jta ­
n ie j poleca E isen , K raków , S ław k ow sk a 2. 

SAM OCHÓD „D U RA N T4* lim uzyn a po r e ­
m on cie  w d oskonałym  stan ie  zaraz  do 
sp rzedan ia . Z głoszenia K rak . K u rier V .'iecz. 
K raków , M ik o ła jsk a  3 pod: „S . K .“.

Kupno

„ R E K O R D 44 K rak ów  K ra  
k ow sk a 12, p o leca  tow a­
ry zegarm istrzow skie , ju ­
b ile rsk ie . W ie lk i w ybór, 
n a jn iż sz e  ceny. W y k o n u ­
je  w szelk ie re p e ra c je  pod 
g w a ra n c ją  2 -le tn ią

54/37

K U P U JĘ  k a rtk i zastaw nicze, oraz w szelką 
b iżu terię  —  p łacę d obrą  cenę. Z głoszenia 
K rak . K u rier W ieczorn y , M ik o ła jsk a  3, 
pod „G otów k a". 490/37

„R A Z O L - goli bez b rz y ­
twy n a js iln ie jsz y  zarost 
w ciągu k ilk u  m inut.

„R A Z O L“ sp e c ja ln y  d la 
P ań  usuw a zbyteczn e n ie ­
estetyczne ow łosien ia .

P onad to  p rop agu jem y

„ B E L L O T “ , k tó ry  u su ­
wa w łosy w raz z ceb u lk ą .

Scliiinw ald , K rak ów , D ie tla  51 . (N iekręp u ją- 
ce  w e jśc ie  przez sień n a  lew o).

Loki le
D W U P O K U JO W E  z k u ch n ią  m ieszk an ie  sio 

neczne, p e łnok om fortow e zl 65 m iesięcz  
nie-

1 P O K Ó J z k u ch n ią  p elnok om fortow y  zł 50 
m ies. zaraz. K raków , K o n o p n ick ie j Bc 
czna 9, przy ost. przyst. tram . dw orca. 

ST A R SZ EM U  PAN U usytuow anem u, w y n aj 
m ę 2 p o k o je  sło neczn e, kom fortow e, te le ­
fo n , fo rtep ia n , osob ne w e jśc ie  Z głoszenia 
do K rak . K u riera  W iecz . p od : „ E m e ry ta ”.

P R O C E S
nim, a przydałaby się i społeczeństwu 
i samemu sądownictwu.

A problemów z te j dziedziny nagro­
madziło się wiele. Dość wspomnieć 
chociażby o bogatej aferze procesów 
politycznych. Polskie sądy są nieraz 
instancją , w k tóre j każe się rozwiązy­
w ać zagadnienia czysto polityczne, 
dotyczące podstawowycli kw estii na­
szego życia społecznego. W ym iar k a­
ry w takich spraw ach jest kom ento­
wany, jak o  wyraz stosunku państwa 
do prądów i ruchów społecznych i po 
litycznych. W tej dziedzinie w ym iar 
sprawiedliwości jest aktem  politycz­
nym i powinien podlegać ocenie o- 
pm ii publicznej.

P IĘ K N Y  p eln ok om fortow y  p o k ó j, Śród m ie­
ście , d osk o nale  utrzym anie. K raków , te ­
le fo n  184-85. 98/37

T R Z Y  p o k o je , k u ch n ia  II. p. 126 zł m ie ­
sięczn ie  do w y n a ję c ia  zaraz. K raków . 
S taro w iś ln a  19, I. p m 8, tel. 148-32, od 
8— 10 ran o . 79/37

P O K Ó J fron to w y d la  dwuch osób z cz ęśc io ­
wym  utrzym aniem  od 1. 9. do w y n a jęc ia . 
K raków , R yn ek  K lep arsk i 13, m. 4 

P O K Ó J nie k rę p u ją cy , fron to w y, k o m fo rto ­
wo u m eblow any, z u ży w alnością  łaz ien k i, 
do w y n a ję c ia  od 1 w rześn ia  br. sam o tn e­
m u panu (pani). O glądać m ożn a m iędzy 
godz. 6 —8 w iecz. ul. B isk u p ia  3, II. p. m. 5. 

S K L E P Y : S taro w iśln a  19 i św. M arka 27 w 
K rak ow ie do w y n a ję c ia  zaraz. D ozorcy 
w skażą, tel. 148-32 od 8— 10 r 7/37

P O K Ó J kom fo rtow y  2 osobow y n iek ięp u  
ją c y , nyża, te le fo n , rad io , w ykw intn e u- 

1 trzym an ie  —  sytu ow an ym  w y najm ». —  
K raków , PI. D o m in ik ań sk i 4 m . 1. 67/37

l . łlne  posaJy
T A P IC E R A  n a  sta łą  posadę p rzy jm ie  p o­

w ażna firm a. Z głoszenia pod: „ T A P IC E R " 
do re d a k c ji  K rak . K ur. W iecz ., K raków , 
M ik o ła jsk a  3

[tóżne
W  L W O W SK IM  U R Z Ę D Z IE  W O JE W Ó D Z ­

K IM  w a k u je  posada in ży n iera  m ech an ik a  
d la spraw  in sta la cy jn y ch  (cen tra ln e  ogrze 
w anie, w e n ty la c ja , in s ta la c ja , św ia tła  e- 
lek tr ., w odociągi itp .). —  B liższe szczegó­
ły u zy skać m ożn a w W y d zia le  K om uni- 
k acy jn o -b u d ow lan y m  U rzędu W o jew ó d z­
k iego we Lw ow ie. Za w ojew od ę: D r Ger- 
gow icz —  R adca.

K O R P U S K adetów  Nr. 2 w R aw iczu  o g ła ­
sza k on k u rs na w a k u ją ce  stanow isko  k o n ­
trak to w an eg o  n au czy cie la  ję z y k a  p o lsk ie ­
go z jęz y k iem  ła c iń sk im  ja k o  p rzed m io­
tem  pobocznym . —  Od k and ydatów  k o n ­
ku rsu  w ym agane są : 1) p ełne k w a iif ik a .

NAPIERAŁA NA 20-TYM  M IEJSCU  
W KOPENHADZE

W  zawodach kolarskich  o m istrzo­
stwo św iata dla am atorów , w któ­
rych, ja k  wiadomo, startow ało trzech 
naszych kolarzy N apierała, W asilew  
sLi i Kapiak J„  pierwsze m iejsce i ty­
tuł m istrza św iata zdobył W łoch Leo 
ni przebyw ając 204 kim. w czasie 
5.48,20 godz. Na drugim m iejscu u- 
plasow ał się Duńczyk Soerensen, 
przed Niemcem Schellerem . Ogółem 
startow ało 56 zawodników, a bieg 
ukończyło tylko 24, co świadczy o 
trudnościach, jak ie  stanow ił dla za­
wodników silny wiatr. W  tych warun 
kach porażka Napierały nie jest kom 
prom itacją, tym bardziej, że uzyskał 
on doskonały czas 5.54,46, a więc o 
6 m inut gorzej jak  zwycięzca.

u n M n a a a M a a a a o n B

c je , 2) b ardzo dobre re fe re n c je . D la  n au ­
czy cie li n a  stan o w isk ach  w sz k o ln a  tw ie 
państw ow ym , K om end ant K orp usu K ade 
tów  m oże p o sta ra ć  się  o u zy skan ie  bez­
p łatnego urlopu, celem  o b ję c ia  posady kon 
tra k to w e j w K orp usie. P o d a n ia  z d ołącze­
niem  św iadectw  studiów , p racy  itp. n a le ­
ży sk ład ać do K om endy K orp usu K ad e­
tów  Nr. 2 w R aw iczu w term in ie  do dnia  
25 s ierp n ia  br.

M atrym on ia lne
N IE Z A L ł ŻNA m a teria ln ie  p an na, la t 30. w y­

so k a, b lo nd yn k a, zapozna p an a do la l  40-u 
p rzy sto jn eg o  b ru n eta  n a  d obrym  stan o w i­
sku. Z g łoszenia  K rak  K u rier W iecz ., K ra ­
ków , M ik o ła jsk a  3 pod: „M ary sia ".

K U P IE C , sep arow an y  nie z w łasn e j w iny, 
p rag n ie  p o zn ać p an ią , k tó ra  p rzyczyni się 
do założen ia  in teresu . A dresow ać K rak.. 
K u rier W iecz . pod: „Szczęście

Nau. ;a —  wrcliowaisic
JĘ Z Y ’K Ó W  fran cu sk ieg o , n iem ieck ieg o , a n ­

g ielsk iego ucz się  n a jle p ie j lis to w n ie ..G lo­
b u s", P o d ręczn ik  zl 4. STU D IU M , K raków , 
S ło w ackieg o  1. 478/37

ŚK L A D  F O R T E P IA N Ó W  H E L E N Y  

S M O L A R S K IE J, przeniesion y  K raków , 

S ław k ow sk a 4, te le fo n  143-6o.

76/37

Z d r o jo w is k a
Z A K O PA N E „A lb ion " luksusow y p en sjon at 

pod zarządem  w ła śc ic ie lk i —  p rzebudow a­
ny. G araże. Ceny p rzystęp ne. 498/37

Z A K O PA N E. K o ście lisk o . W oln e p o k o je  z u. 
trzym an iem  dobrem  3.50, lu b bez u trzy m a­
n ia  W illa  „N asr D om  599/37

NA M IE SZ K A N IE  p rzy jm ę 1— 2 osób od za ­
raz. K rak ów , P iłsu d sk iego  28 m. 21.

FP-^MCO C0M V  C H A R LIE C H A PLIN
Ja k  donoszą gazety angielskie, w 

film ow ych kołach am erykańskich 
niesłychane poruszenie wywołały osła 
tnie zarządzenia generała Franco, od 
noszące się do cenzurow ania filmów.

W  myśl tego zarządzenia wszelkie 
film y, bez względu na k ra j pochodzę 
nia, w których biorą udział aktorzy 
m ający „własny punkt w idzenia" na

sprawy dziejące się w Hiszpanii i nie 
k ry jący  się z wyrażeniem  swego ne­
gatywnego stosunku do generalnej 
rebelii —  nie mogą być wyświetlane 
na terytoriach, zajętych przez m aury 
tańskich „obrońców ojczyzny".

Dotychczasow a lista źle widzianych 
aktorów  Hollywoodu, obejm uje na­
zwiska Charlie Chaplina, Douglasa

Gdh kobieta kieruje m aszyny
Na szosie między Czeladzią a W oj 

kow icam i m iała m iejsce katastrofa 
m otocyklowa, k tóre j ofiarą padła 
W iesław a Głuchowa, m ieszkanka 
Grodźca. M otocykl prowadziła Głu­
chowa i z niewiadom ych dotąd przy­
czyn, straciła w pew nej chw ili pano­
w anie nad maszyną.

Skutki okazały się fatalne, m oto­
cykl bowiem całym  pędem wpadł na 
przydrożne drzewo, rozb ija jąc się do 
szczelnie. K iero w cakobieta  doznała 
silnych obrażeń ogólnych, przy czym 
najbardziej ucierpiała głowa, na któ-

re j pozostało kilka ran tłuczonych.

ZNOWU KRADZIEŻ NA STACJI 
GOŁONÓG

Z pociągu towarowego, zdążające­
go z Dąbrow y Górniczej do Ząbko­
wic, wyrzucono pod stacją  Gołonóg 
20 rur ocynkow anych, przeznaczo­
nych dla wodociągów. Spraw cę k ra ­
dzieży, Kuziora Antoniego, m ieszkań 
ca Gołonoga, zatrzym ano i oddano 
do dyspozycji władz sądowych.

Fairbanksa, Jn r  i, Jo a n  Crawforda 
których „negatywne ustosunkowanie 
się do ak c ji pow stańczej jest powsze­
chnie znane".

Obawiać się należy, wobec ostat­
n iej żywiołowej m anifestacji gwiazd 
hollyw oodskich na rzecz Hiszpanii 
rządowej, że gen. Fran co  zmuszony 
będzie^zrezygnować w ogóle z oglą­
dania film ów  am erykańskich —  Je  
dyną rozrywką film ow ą na ziem iach 
zagarnięlych przez powstańców będą 
film y III  Rzeszy, ponure produkcje 
m inistra Goebbelsa.

Ostatecznie tubylczym  w ojskom  z 
M arokka i ta  produkcja najzupełniej 
w-y star czy.

ŚMIAŁE WŁAMANIE
Podczas nieobecności domowników 

włamali się do m ieszkania Slarkina- 
na M ordka przy ruchliw ej ulicy Mo­
ścickiego 35 w Sosnowcu, nieznani 
sprawcy, skąd skradli k ilka drogich 
przedmiotów garderoby oraz k ilk a ­
dziesiąt złotych gotówką, na ogólną 
kwotę 510 zł.

O G ŁO SZ EN IA : R ozm iar strony  d ru k u : W y so o k ść  410 m/m, szero k ość 270 m/tu. —  P o d staw ą o b liczen ia  je s t  jed en  m ilim etr, w jed n y m  łam ie . S tro n a  d zieli się  n a  4 łam y. 
Ceny ogłoszeń w z ło ty ch : I. stro n a  w 1 ła m ie  za 1 m/m zł 1.25. T e k st I I — V II stro n y  zł t .— . Z a tekstem  zł 0 .50. N adesłane za 1 m/m w l  łam ie  zł 0 .75. N ekrologi w tek ście  do 60 
m/m w 1 łam ie  zł 20.— , 2 łam ach  zł 30.—  O g łoszen ia  d rob ne za  słow o 0.10. D la  p o sz u k u ją cy ch  p racy  w drobnych za słow o 0.05. M atry m on ialn e za słow o w d rob n y ch  zł 0.15

N a jm n ie jsze  ogłoszenie d rob ne liczym y za 1 słów . Z a zastrzeżen ie  m ii js c a  d olicza się 25 p rocen t.

Redaktor odpowiedzialny i wt daw ca: Augusi Comber Drukarnia „Monopol* w Krakowie.


